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„Wieniec rekolekcyjny4*
K to w płaca  sk ład k ę  do „wieńca", ten  zw y k le  zapra- 

sza  inn ych  do w p łacen ia .
Składki prosimy przesyłać czekiem P. K. 0 . Nr. 404.847. Na 

czeku, na odwrotnej stronie (środkowej) napisać nazwiska i adresy 
tych osób, które się do .wieńca" zaprasza. (Znaczka nie przylepiać!) 

Pieniądze wpłacane do „wieńca" są przeznaczane w pierw­
szym rzędzie na propagandę rekolekcyjną, a poza tem na pokry­
cie kosztów rekolekcyjnych za niezamożnych rekolektantów.

P. Jan Szafrański z  Jaworzna w płaca d o  »w ieńca« 2 zł i zap rasza: 
p. A n to n ieg o  K obyłczyka, p. S zym ona S ta rczyńsk iego  i p. M arję  K ru p o w ą 
z Jaw orzna .

P. Jan Oans z Borów w płaca 1 zł 5 0  gr.

O fia r o d a w co m  „ B ó g  z a p ła ć ” .

Już w yszed ł z d ru k u

„KALENDARZ SALWATORA"
Z aw iera  ciekaw e a rty k u ły  i pow iastki, o raz  b a rd z o  d u żo  p ięknych  o b razków , 

a na jp iękn ie jsza  jest ko lo row a ok ładka, w y konana  artystycznie.

Cena 1 zł.
W y szed ł też z d ru k u  Kalendarzyk Salwatora pełen  ciekaw ej treści

w cenie 30 gr.

O śm ie lam y  się w ysłać kalenda rze  naszym  P re n u m e ra to ro m . K to w szystkich 
k a lenda rzy  k u p ić  nie chce, m oże pak u n ek  rozpakow ać, obejrzeć, a  następn ie  
opakow ać w tensam  pap ier, p rzek reślić  sw ój ad res , nap isać : ^zwrot* i od d ać

na pocztę  bez opłaty.
O d s p r z e d a w c o m  u d z i e l a m y  r a b a t u .

W W ydaw nictw ie K sięży Salwatorjanów w Trzebini lub w M ikołowie jest 
do nabycia broszurka p. t.: „D U SZA  OFIA RNA”. C en a  30 g r . Dla udogod­
nienia można do zam ów ienia dołączyć znaczek pocztow y oraz drugi za 5 gr. na 
opłatę przesyłki. — Gorąco polecam y tę  broszurę w szystkim  czcicielom  Serca  
Jezusow ego. — Broszura o podobnej treści w yszła  zagranicą w nakładzie k ilku­
set tysięcy  egzemplarzy.

O dsprzedaw com  ud zielam y znaczn ego rabatu.
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Podróż Anioła.
Ilekroć mają się rozpocząć rekolekcje zamknięte, zstępuje 

anioł z nieba, by w imieniu Boga wzywać zaproszonych gości na 
ucztę rekolekcyjną: „Wszystko jest gotowe".

Ale w tej podróży tu i tam i prawie wszędzie słyszy same 
wymówki.

Niedawno zwrócił się do pewnego kupca: „Mój panie -  wym a­
wia się tenże — i do mnie przychodzi tylu interesantów. Nie na­
przykrzaj mi się, — zresztą, wasze potrawy nie są dla mnie".

Zapukał tedy do pewnej bogatej rodziny.
R ekolekcje... rekolekcje? — zawołali zdziwieni — coż to 

takiego? ach, już wiemy! Ale my w lecie jedziemy na letnisko, 
a zimą musimy bywać u znajomych, tańczyć na balach 
i przyjmować u siebie gości. Panie kochany. My nie mamy czasu. 
Musimy koniecznie utrzymywać stosunki towarzyskie i nie możemy 
się zamknąć w więzieniu. Bez nas upadłoby w naszem mieście 
całe współżycie i zabawy. A cóżby inne rodziny na to powiedziały?4

Pewien sportowiec odrzekł mu zgóry: „U was trzeba podo­
bno cały czas klęczeć na kolanach — mógłbym sobie nadwerę­
żyć łydki, a przecież na przyszły tydzień rozgrywamy mecz i tych 
kilka wolnych dni muszę koniecznie poświęcić na trening. Do 
widzenia!"

A nioł spróbował następnie szczęścia u pewnej młodej pa­
nienki. Co, kurs? — odpowiedziała — ja właśnie niedawno od­
byłam. kurs, ale to był kurs bardzo w esoły. Mówisz mi o oszczę­
dzaniu? Ja też naprawdę zbieram sobie pieniądze na następny 
kurs. Młoda dziewczyna musi się wygadać, a u was trzeba trzy 
dni milczeć. — To nie dla takiej trzpiotki jak ja. Zresztą w tym 
czasie chcę jechać na wycieczkę.

Ale teraz to już naprawdę mi się uda, pomyślał anioł zatrzy­
mując się u drzwi starszej kobiety.

— „Przychodzisz w sprawie rekolekcyj, nieprawdaż? Daremne 
zabiegi. Cierpię na bezsenność". I z trzaskiem zamknęła drzwi 
przed nim.

„Bóg mnie posyła" pom yślał anioł i zadzwonił u następnych 
drzwi. Przyjęto go bardzo uprzejmie.

„Chwała Bogu”, pomyślał, „tu przecież będę miał powodze­
nie". Lecz skoro wspomniał o rekolekcjach, usłyszał cały potok
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wymówek. „Czasu mam dosyć, to prawda, bo jestem  na em ery­
turze, ale na rekolekcje nie mam czasu. Nie, na rekolekcje nie 
pójdę za nic w świecie. Przecież znam dobrze tych, którzy z mo­
jego biura byli na rekolekcjach. Ty ich także znać m usisz To 
obłudnicy co do jednego".

— „Więc dobrze — rzekł anioł z lekką iron ią - to niech sza­
nowny pan będzie pierwszy, który nie wyjdzie z rekolekcyj jako 
obłudnik. „Mój drogi — rzecze ów jegom ość — jestem  uczciwym  
człowiekiem , chodzę na Wielkanoc do spowiedzi, nie zabijam, nie 
kradnę, nikogo nie krzywdzę. Ale świętoszkiem  nie chcę być". 
— „A więc ci, co idą na rekolekcje, są świętoszkami? Co pan 
w łaściw ie rozumie przez to słow o?”

— „Koniec końcem, rzecze jegomość, ja na rekolekcje nie

Gdy anioł smutny wrócił do nieba, aby zdać sprawę ze swego  
poselstwa, rzekł P. Bóg do niego: Wiem, kochany aniele, że m ia­
łeś  niewdzięczne zadanie do spełnienia. Ludzie są lekkom yślni 
i powierzchowni. Mój zastępca na ziemi, papież Pius XI, pragnąc, 
aby 3eg ° złote gody kapłańskie przyczyniły się do zbawienia 
całego świata, w ezwał wszystkich chrześcijan przepiękną encykliką, 
aby czynili to, do czego Ja ich wzywam już od 19 wieków, mia­
nowicie, aby poszedłszy na odosobnienie, naukę moją rozważali 
i życie swoje według niej ułożyli".

Anioł skłoniw szy głow ę odrzekł: Panie, teraz pójdę do po­
bożnych stowarzyszeń, do działaczy katolickich, do członków  
Akcji Katolickiej. Ci chyba na pewno przyjdą.

A Pan Bóg na to: Połóż im szczególniej na sercu, że w pier­
wszym rzędzie do Mojego namiestnika na ziemi odnoszą się te 
słowa: „Kto was słucha, Mnie słucha". Namiestnik Chrystusów  
spodziewa się po nich napewno, że oni pierwsi, idąc za jego w e­
zwaniem, utwierdzą się na rekolekcjach w m iłości Boga i bliź­
niego. Wszak Ojciec św. czyni to samo, co Jezus czynił: zaprasza 
uczniów na odosobnienie, by się modlili i prawdy Boże rozważali.

Czy przyjdą naprawdę?

Gdzie odprawić rekolekcje zamknięte ?
W domu rekolekcyjnym OO. Salwatorjanów w Trzebini.

idę".

Ks. A. M.

W rzesień Paźd ziern ik

3 —  7 P an o w ie  z in te ligencji
1 2 — 16 W d o w y
19 — 23 M ężczyźni z III. zakonu  
2 6 — 3 0  P a n n y  m łodsze.

2 —  6 P an ie  z in te ligencji 
10 — 14 P an n y  z Sodalic ji 
1 5 — 19 N iew iasty  
24  —  28  M ężczyźni 
2 8 —  1. XI M atki (n iem ieckie)
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L istopad Grudzień
2 —  6 P an n y  z III. zak. 4 —  8 D usze  o fia rne  (panny  nale-
8 — 12 M łodzieńcy  żące ju ż  d o  d u sz  of.)

13 — 17 P racow n ice  p lebańsk ie  12— 16 K- S. M. żeńskie
2 0 — 24 M atki. 19 — 23 K. S. M. m ęskie.

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-tej (8 wieczór) 
koniec —  ostatniego dnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, raczy się zgłosić 
podając swój dokładny adres. Z Domu rekolekcyjnego otrzyma „kartę przy­
jęcia".

Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t. d. płaci się 
15 zł. Osoby mniej zamożne złożą 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwy­
kle 20  zł. Osoby ubogie o trzy m u ją  m iejsce bezpłatne. O p a trzn o ść  B oża za 
nie n ag ro d z i. Prosimy przy zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan 
i zawód.

A d r e s  D om u  r e k o le k c y j n e g o  św . J ó z e fa  :
OO. SALWATORJANIE, TRZEBINIA TEL. 51. 

W diecezja ln ym  Domu rek olek cyjn ym  w K okoszycach  
St. k o l.  W o d z is ła w  :

W rzesień
1—  5 fu r  kath . M an n er 

10— 14 d la  K ap łanów  
1 5 — 19 d la  M atek chrześc ijańsk ich  
2 0 — 24  d la  M ężczyzn 
2 5 — 29 d la  Ż o n  b ezro b o tn y ch .

P aździern ik
4 —  8 fu r  Ju n g m a n n e r u . G esel- 

levere in
13 — 17 d la  P an ien , by łych  rekole- 

k tan tek

18— 22  d la  C zło n k iń  III. Z akonów .

Listopad
31. X. —  4 d la  M ężów  katolickich

5—  9 d la  P ań  z in te ligencji 
12— 16 d la  K apłanów  
17 — 21 d la  N iew iast 
2 2 — 26 fiir kath . M iitter.

G rudzień  
1—  5 d la  Z arząd ó w  K ongr. M arj.

P an ien
7 —  11 d la  M łodzieńców .

O d  12— 13 g ru d n ia  czas w olny, w  k tó rym  m o g ą  u rząd z ić  rekolekcje 
zam knię te  d la  sieb ie  poszczegó lne  o rgan izacje .

Koszty pobytu wynoszą 15 zł., dla młodzieży 12 zł., inteligencja i za- 
niożn. płacą 18 zł. Ż yczen ia  o so b n e  (po jedynczy  pokój i inne) m o g ą  być 
u w zg lęd n io n e , trzeb a  je podać  p rzy  zg ło szen iu .

Zgłoszenia należy  p rzesy łać  pod  ad resem : Sekretarjat Rekolekcyjny 
w Katowicach, ul. M. Piłsudskiego 20. Telefon 345.08.
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W Dom u rek olek cyjnym  OO. J ezu itó w  w  D ziedzicach
n a  Ś lą s k u :

12 p aźd z ie rn ik a
m ężczyzn  13 — 17

1 9 - 2 3  „
„ 1 0 — 14 g ru d n ia

m ężczyzn 15 — 19 „

D la  m ężczyzn 7 — 11 w rześn ia  
„ kap łanów  1 7 — 21 „
„ kap łanów  2 2 — 26 październ ika  

D la  panów  z in te ligencji 3 l / X — 4 
listopada 

„ kap łanów  5 — 9 listopada

P ierw szy  dz ień  oznacza początek  o godz. 19-tej w ieczorem , osta tn i za ­
kończen ie  o godz. 7-m ej rano . R ekolek tanci m ogą korzystać z p ięknego  p a r­
ku. K oszta za u trzym an ie  w ynoszą  15 zł, zam ożn ie js i płacą 18 zł, m atu rzyśc i 
8 zł. N ależy ze so b ą  zab rać  ty lko m ydło , ręczn ik  i in n e  p rzy b o ry  toaletow e. 
P rzy  zg ło szen iu  należy  p o d ać  sw ój w iek, za jm ow ane  stanow isko , o raz  d o ­
k ładny  ad res . Z g łaszać  się należy jaknajw cześn iej p o d  a d re s e m : 0 0 .  Jezu ­
ici, D ziedzice, Śląsk.

W Dom u rek o lek cyjn ym  OO. J ezu itó w  w e  L w ow ie
u l. D u n in -B o r k o w sk ic h  11:

od 3 —  7 w rześn ia: m łodzież  m ę- od  5 — 9 lis topada : kapłani
ska z K- S. M. od 10 — 14 g ru d n ia : kap łan i

od  2 4 — 28 w rześn ia : kap łan i od  1 7 — 21 g ru d n ia :  m łodzież  żeń-
od 8 — 12 p a źd z ie rn ik a : kap łan i ska z K- S . M.

W Dom u rek olek cyjn ym  A. K. w  C zęstochow ie  
u l. św . B a rb a ry  43.

D la  pań nauczycielek  7 — 11 s ie rpn ia

R ekolekcje ro zp o czy n a ją  się p ie rw szego  d n ia  w ieczorem  o godz. 7. 
kończą się osta tn iego  d n ia  rano . K oszta u trzy m an ia  o ko ło  12 zł.

Z g ło szen ie  p rzy jm u je  Z arząd  D iec- D o m u  reko lek cy jn eg o  w C zęsto ­
chow ie.

W Dom u rek o lek cyjnym  PP. Sakram entek w e L w ow ie
u l. S a k r a m e n ie k :

od  3 — 7 g ru d n ia : m łodzież  żeńska  z K. S. M.

W d iecezja ln ym  Dom u rek olek cyjnym  w  K ielcach
u l. 3. M aja 2.

od  31 . paźd z ie rn ik a  do  4 lis topada  d la  nauczycieli

W k lasztorze  OO. M isjonarzy w  Rybniku.

D la  panów  z in te ligencji 6 — 10 p aźdz ie rn ika , 1— 5 g ru d n ia , 7 - 1 1  g ru d n ia .
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R ek o lek cje  z. w  d iecez ji ch ełm iń sk iej.
a) Dla Inteligencji w  S em in arju m  D u ch o w n em  w Pelplinie: P an ie

5 — 8 w rześn ia .
c) Dla Mężczyzn (żonatych i kaw alerów ) w Górnej Grupie 13 — 17 

w rześnia.

O p ła ta  od 8 d o  12 złotych. N a n iek tó re  serje  należy  zab rać  z sobą  
pościel. B liższych in form acyj udzie li D iec. Inst. A. K. w  P e lp lin ie  lu b  też 
w afiszach ro z lep io n y ch  na  te ren ie  d iecezji chełm ińsk ie j.

Wspólne odnowienie miesięczne dla hyłycli rekolektantelt w  Krakowie.
D nia 9 września 1934 r., odbędzie się w domu księży Salw ator­

janów w Krakowie na Zakrzówku (ul. św. Jacka nr. 16) odnowienie 
rekolekcyjne dla niewiast i panien w edług następującego p ro g ra m u :

Od rana  sposobność do spowiedzi. Godz. 10 sum a z kazaniem.
Godz. 14 D roga krzyżowa

,, ' l 4 m inut 30 kazanie,
,, 15 m inut 30 czytanie duchowne,
,, 16 przygotowanie na śmierć, nabożeństwo i zakończenie.

Zachęcam y wszystkie uczestniczki rekolekcyj zam kniętych do jak- 
najliczniejszego przybycia. Inform acyj w razie potrzeby można zasięgnąć 
telefonicznie. Telefon nr. 116-48.

Prosim y o ■wcześniejsze zgłaszanie.

Ze Zjazdu Katolickiego w Pleszewie
■ XIV Zjazd Katolicki w Pleszewie (wojew. pozn.j w dniach 28 

i 29 czerwca b. r., jeden z najświetniejszych dotychczasowych Zjazdów 
K atolickich u nas, posiada dla Akcji Katolickiej szczególne znaczenie. 
Była ona bowiem tym wspólnym mianownikiem, na którym  szeregowały 
się najpodnioślejsze myśli przemówień, referatów  i obrad sekcyjnych.

Zjazd Katolicki, obrawszy sobie jako tem at: ..Kościół i O dkupienie", 
otrzym ał najwyjższą za to pochwałę z Sekretarja tu  Stanu Jego Świą­
tobliwości Ojca św. Piusa X I. Znajdujem y Jam słowa tak  pochlebne 
d la  narodu  polskiego, że — zdawaćby się m ogło — dotąd jeszcze nie 
zasłużyliśmy na nie. Zato niewątpliwie zobowiążą one nas do tem w ier­
niejszej i gorliwszej służby w Kościele Chrystusowym, pod znakiem 
Akcji Katolickiej.

Z W atykanu, dnia 7 .czerwca 1934 r.
E m in en c jo !

Trudnoby było wyznaczyć' Zjazdowi Katolickiem u Archidiecezyj 
C-mieźmeńskicj i Poznańskiej przedm iot bardziej odpowiedni w świetle 
Apostolstwa współczesnego, jak tem aty: Kościół i Odkupienie.
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W szystkie narody zostały wezwane w roku bieżącym do korzy­
stania z dobrodziejstw  nadzwyczajnego Jubileuszu, który d la  uczczenia 
dziewiętnastowiekowej pam iątki O dkupienia, ściągnął do Rzymu w roku 
ubiegłym  niezliczone pielgrzymki z całego świata. Chcąc ułatwić w szyst-' 
kim zgoła duszom dobrej woli uzyskanie tego daru bożego, Pasterze 
nie zaniedbują żadnego środka, któryby możliwie najwyraźniej i jaknaj- 
dobitniej tłum aczył wiernym  całą  pełnię bogactw a miłości, m iłosierdzia 
i zbawienia, jakie daje Odkupienie. — Czyż wobec tego najlepsi [synowie 
K ościoła, którzy poprzez Akcję K atolicką sta ją  się współpracownikam i 
w apostolstwie hierarchicznem , nie będą się ubiegali o zaszczytne w spół­
działanie w tej Misji powszechnej ?

W asz bliski Zjazd, który zaznaczy się wymownem słowem uczonych 
mężów, uprzytom ni Polsce wiernej to wielkie dzieło Zbawicielowe. A s ta ­
nie przed wiernym i obraz O dkupiciela nietylko jako czyn nieskończonego 
zadośćuczynienia na górze K alw arji, gdzie B aranek Boży ofiarował 
się dla zgładzenia wszystkich grzechów świata. Odkupienie ukaże się 
uczestnikom Zjazdu w swojej wiecznej i żyjącej ciągłości tak , jak bywa 
bez przerwy urzeczywistniane przez Kościół święty. Kościół zaś objawi 
jako przeczysta oblubienica Chrystusowa, k tó rą  ten wielki Mistrz w sw o­
jej m iłości i krwi uświęcił w tym celu, aby w jego im ieniu uczyła praw d 
bożych strzegła łask  O dkupienia i szafowała niemi. W  ten sposób 
uwydatni się boskie posłannictwo K ościo ła: ma on z troskliw ością czułej 
m atki prowadzić do wiecznego zbawienia wszystkie dusze, k tóre C hry­
stus sam powierzył swojemu Zastępcy na ziemi, to jest Papieżowi Rzym­
skiemu i Biskupom, czyli następcom  Apostołów', pozostającym w jed­
ności z Pasterzem  powszechnym a następcą Piotra.

Jeśli jest wogóle jakiś naród dobrze przygotowany do przyjęcia 
wyniosłych nauk płynących z Odkupienia, to jest nim bez wątpienia 
Naród polski. Polska —  córa Ewdngelji —  zrodziła się z Odkupienia 
i z krwi Jezusa Ukrzyżowanego czerpała moc do swoiego zmartwych­
wstania. D latego też wspólny Ojciec wierzących, k tó reg o  sercu ten wielki 
N aród  jest tak  bardzo drogi, żywi nadzieję, .że powszechny [Zjazd K ato ­
licki Archidiecezyj Gnieźnieńskiej i Poznańskiej odbije się zbawiennem  
echem na całą Polskę. Dążąc do pełni ^prawdziwego życia, (które Jezus 
Chrystus raczył nam  przynieść i dać w wielkiej obfitości przez fewoje 
O dkupienie, a o którem  Ojciec święty niestrudzenie wspom inał w swoich 
przem ówieniach w ciągu Roku Jubileuszowego, niechaj wszystkie ro­
dziny polskie odnowią swoje uroczyste ślubowanie, że zachowają nie­
skalanie w świątyni życia rodzinnego chwaCeóae iradycie, które j,tanowia 
chlubę ich ognisk domowych. Niechaj wszystkie m atki chrześcijańskie 
w powierzonych im duszach dziecięcych pielęgnują z niegasnącym  za­
pałem  zarodki świętości, k tóre tam  zostały posiane przez łaskę Odkupienia. 
Niech wszyscy, którzy się w Polsce zaliczają do katolików czynu apostol­
skiego, bardziej niż kiedykolwiek bronią świętości obyczajów publicznych 
i wielkiej sprawy wychowania chrześcijańskiego, dla dobra całej Dol­
skiej młodzieży.

Aby te nadzieje w zupełności się ziściły, Jeg o  Świątobliwość P a ­
pież Pius X I spełnia twoje życzenie, Em inencjo, i sprasza z całego serca
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najobfitsze i najdrogocenniejsze błogosław ieństw a Chrystusa Odkupiciela 
na  obrady Zjazdu, który się odbywa w Pleszewie w dn. 28 i 29 czerwca, 
pod opieką świętych Apostołów P io tra  i Pawła.

Jestem- szczęśliwy, że m ogę przesiać Zjazdowi pleszewskiemu ,te oj­
cowskie życzenia Zastępcy Jezusa Chrystusa na ziemi. Od siebie zaś 
całuję ręce W aszej Em inencji i ponawiam wyrazy swego najgłębszego 
przywiązania. W aszej Eminencji

Najpokorniejszy i najuleglejszy sługa 
(—) E. / (arcl. Pacelli.

N iew iasty  na  R ekolekcjach  zam kniętych  w Trzebini.

Pod w rażeniem  tego pięknego listu pozostał cały .Zjazd. Rezolucje 
z obrad  plenarnych i sekcyjnych były poniekąd potwierdzeniem wezwania 
Ojca św., by „wszyscy, którzy w Polsce zaliczają się do katolików czynu 
apostolskiego, bardziej niż kiedykolwiek bronili świętości obyczajów pu ­
blicznych i wielkiej sprawy wychowania chrześcijańskiego".

I tak stwierdził Zjazd, między innem i, konieczność .wychowania 
religijnego młodzieży, stanął w obronie święcenia niedzieli i świąt, p o ­
tępił bezbożnictwo, wskazał na potrzebę pogłębienia życia religijnego, 
wezwał do napraw y stosunków społecznych i gospodarczych. 1 

Sekcja Akcji Katolickiej powzięła następujące rezo lucje:
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„U czestnicy Sekcji Akcji K atolickiej na  X IV  Zjeździć K atolickim  
w Pleszewie, dnia 29 czerwca 1934 r„  po w ysłuchaniu referatu  n. t. 
„U czestnictw o Akcji Katolickiej w Chrystusowem  dziele O dkupienia" 
stw ierdzają, że A kcja K atolicka jest w szczególniejszy sposób do tego 
pow ołana, by mnożyć owoce dzieła O dkupienia przez pracę apostolską 
nad  szerzeniem zasad Chrystusowych we wszelkich dziedzinach życia.

S tąd  w ynikają, jako poważny nakaz chwili — postulaty:
1) aby w każdej parafji pow stała i działała Akcja K atolicka;
2) aby w zrzeszeniach Akcji Katolickiej prowadzono pracę nad  pod­

niesieniem  i ugruntow aniem  życia wewnętrznego katolików, m. i. przez 
w ykłady i  pogadank i na tem at tajem nic O dkupienia i obowiązków w o­
bec tego dzieła;

3) aby jak największa liczba członków zrzeszeń katolickich odbyła 
rekolekcje zamknięte, tę najwłaściwszą i najskuteczniejszą szkołę ducha 
ap osto lsk iego ;

4) aby p raca aposto lska Zarządu P arafja lnej Akcji K atolickiej 
i jej zrzeszeń zaznaczyła się jak  najwybitniej w życiu religijnem , mo- 
ra lnem  i społecznem  parafji, a  w czasie M iłościwego Lata przez udział 
w prak tykach  relig ijnych i obchodach Jubileuszowych.

Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek
(M ie s ię c z n e  o d n o w ie n ie  r e k o le k c y j n e )

O woce Komunji św iętej.
Czem jest pokarm  ziemski dla ciała, dla życia doczesnego, tem 

jest chleb niebieski, K om unja św. dla duszy, dla życia duchownego, tylko 
w sposób nieskończenie wyższy i wznioślejszy.

Pierwszym skutkiem  i owocem Kom unji św. jest, że K om unja św. 
łączy nas z Jezusem i to w sposób najściślejszy, tak  |ak pokarm  łączy 
się z tym , kto go pożywa. Boski Zbaw iciel wyrlaźnie to zaznacza: „K to 
pożywa m ego ciała, a pije m oją krew, we m nie m ieszka a ja w nim ". 
(Jan  6, 57).

Rozi óżnić tu  możemy podwójne zjednoczenie: zewnętrzne i wew­
nętrzne. Jeżeli np. spożywam kaw ałek chleba, co łączy się on ze m ną już 
przez to, że go biorę do ust i przyjm uję do żołądka. To zewnętrzne jed ­
nak  przyjm owanie pokarm u jest tylko środkiem  jeszcze ściślejszego zjed­
noczenia, gdyż tak spożyty chleb przez straw ienie zam ienia się ,w moje 
ciało, w m oją krew. Podobnie też chleb niebieski, Jezus Chrystus, sam 
łączy się z duszą w K om unji św. w podwójny sposób.

1) Już to zewnętrzne połączenie z Jezusem  jest tajem nicze i wielce 
uszczęśliwiające duszę. Jezusa bowiem z bóstwem  i człowieczeństwem, 
z ciałem  i duszą przyjm ujem y do serca swego pod postacią chleba. 
Rozważ, duszo w ybrana, co to znaczy: Jezus, Syn Boży, Bóg nieskoń­
czonego M ajestatu, P an  wszechświata, radość i szczęście Aniołów i Bło­
gosław ionych w niebie, zamieszkuje po K om unji św. w twojem sercu. 
Serce twe staje się kościołem  Bożym, żywem tabernakulum , żywą m on­
strancją .
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W ielkie było dopraw dy szczęście św. Jana, że przy Ostatniej W ie­
czerzy m ógł spocząć na piersiach Jezusowych. Lecz czy mniejsze jest twoje 
szczęście po Kom unji św., kiedy ty nietylko spoczywasz na sercu Zbaw i­
ciela, ale Jezus sam  spoczywa na sercu i w sercu twojem ? Nieraz klęcząc 
przed szopką Betlejem ską, może z cichą i świętą zazdrością rozważałeś 
szczęście biednych pastuszków, że m ogli Boskie Dzieciątko piastować na 
swych rękach, do serca Je tulić i darzyć słodkiem i pocałunkam i. Zaz­
drościsz im tego, a zapominasz, że ty możesz tę sam ą Bożą Dziecinę tak 
często, nietylko wziąć w swe objęcia, a le  jakby w kołysce, ułożyć w sercu 
swojem. Możesz śm iało posunąć się nawet tak  daleko, że się porównasz 
z sam ą M atką Najśw., gdyż Jezus po K om unji św. spoczywa w twojem 
sercu, jak niegdyś w łonie Przeczystej Dziewicy.

Gdybyśmy tylko tyle wiedzieli o Komunji św., czyby to nie w ystar­
czyło, aby nas doprawdy uszczęśliwić i zamienić nam  ten padół płaczu na 
niebo? Gdyby miłość b'yła w sercu naszem, z jak gorącem  pragnieniem  
i nienasyconym  głodem , przystępowalibyśmy często do Kom unji św., aby 
się połączyć z Jezusem ukochanym , św. P io tr Apostoł upom ina, abyśm y 
pożądali Jezusa jak narodzone niemowlęta m leka pożądają i cisną się 
skwapliwie do piersi m atki, abyśm y zakosztowali, iż słodki jest Pan. 
(1. P io tr 2). A N aśladow anie C hrystusa IV. I. mówi: ,.W ielu pielgrzy­
muje do rozm aitych m iejsc dla uczczenia relikwij Świętych Pańskich, 
i ze czcią należną ca łu ją  święte ich kości owinięte w jedwab i złoto. A oto, 
T y  sam, obecny jesteś tu  przy mnie. Ty sam Bóg mój, Święty nad Świę­
tymi, Stwórca ludzi i Aniołów. Tu też obfity pozyskuje owoc (wiecznego 
zbawienia każdy, ilekroć przyjmuje Cię godnie i nabożnie1'.

2) Lecz to dopiero początek. To zewnętrzne połączenie z Jezusem 
w K om unji św., a już tak  bardzo uszczęśliwiające duszę jest tylko środkiem  
jeszcze ściślejszego zjednoczenia duszy z Jezusem. Św. Jan  Chryzostom 
powdada: ,,P an  Jezus na to ukrył Swe Ciało pod postacią chleba, że­
byśmy się stali jednem  ciałem  z N im ". A. w edług św. Cyryla A leksandryj­
skiego w Kom unji św. człowiek z Panem  Jezusem tak  się jednoczy, jak 
dwa roztopione kawałki wosku, k tóre się w jedno zlewają. Św. Alfons 
Lig. zaś dodaje: ,,W  tej myśli w łaśnie Zbawiciel ustanow ił ten sakram ent 
we formie pokarm u, aby zaznaczyć, że jako pokarm  przem ienia się w krew, 
tak  też ten chleb niebieski, z tą jedynie różnicą, że podczas gdy pokarm  
ziemski przechodzi w naszą substancję, w Kom unji św. my się przem ienia­
my w Chrystusa".

Jeżeli często i godnie przyjmujemy Kom unję św., spełni Jezus swoją 
obietnicę: ,,Jako mię posłał żyjący Ojciec i ja żyję dla Ojca, a kto mnie 
pożywa, i on żyć będzie dla m nie". (Jan 6, 58). Powoli odbywa się 
cudowna przem iana w duszy naszej. Cichemu, stopniowemu, do głębi 
duszy sięgającem u działaniu Kom unji św. nic na dłuższy czas się nie 
oprze. Cichutko przeobraża ona sposób m yślenia, zapatrywania, wolę 
i uczucia człowieka i niepostrzeżenie zmienia się człowiek w inną istotę, 
staje się coraz więcej podobnym  do Boskiego Serca Zbawiciela.

Jeżeli włożymy żelazo do ognia, wtedy żar ognia wypala z niego rdzę 
1 żużel, a przenikając je ziupełnie, czyni je podobne do siebie, żarzącego 
tak ogień. Tego też chce dokonać Boski Zbawiciel łącząc się z duszą naszą
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w K om unji św., p ragn ie  wypalić ze serca rdzę naszych b łę d ó w  i wad, 
ziemskich naszych skłonności i przywiązań, przeniknąć je żarem  swojej 
miłości i uczynić je coraz więcej podobne ido Swego Boskiego Serca. 
Jak w przeźroczystej wodzie górskiej jeziora iódzwierciadlają się: słońce, 
księżyc i gwiazdy, tak  odbijać się powinno Serce i /święte życie Zbaw i­
ciela w naszem sercu, w naszem życiu. Im częściej 5 godniej przyjmować 
będziesz Jezusa w Kom unji św., tem  czystsze, spokojniejsze i 'silniejsze 
stanie się serce twoje, i tem więcej podobne do (Serca Jezusowego, że 
i ty z A postołem  zawołać m ożesz: , , ,A żyję już nie ja, ale iżyje we m nie 
C hrystus". (Gal. 2, 20).

Rachunek sumienia.
Czy masz takie pojęcie o K om unji ś'w. i czy uważasz ją  za największe 

szczęście swoje tu na ziemi?
Czy przystępujesz do Kom unji św. często, z czystą intencją, 'godnie 

i z należytem  przygotow aniem ?
Czy odnosisz z Kom unji św. wymienione owoce_, stajesz się coraz 

lepszym? A jeżeli nie, dlaczego nie? jaka jest przeszkoda?
Ks. Alfred. Grabowski, Salwatorianin.

T a j e m n i c a  spow iedz i
Jeżeli się zdarzy, że ksiądz katolicki popełni zbrodnię i sąd 

uzna go winnym, skazując go na karę, wtenczas biskup suspen- 
duje go w sprawowaniu obowiązków kapłańskich. Taki smutny 
obrzęd odbywał się przed laty w Żytomierzu na Wołyniu. Do­
pełniał go ze łzami w oczach biskup Borowski, a tłum ludu ze­
branego nie m ógł się wstrzymać od płaczu. Zdejmowano paste­
rzowanie kapłańskie z księdza Kobyłowicza, proboszcza w Ostro­
wie, w gubernji kijowskiej. Ksiądz ten był dotąd szanowany  
i czczony od wszystkich, jako najlepszy i najgorliwszy kapłan, 
dobry kaznodzieja i spowiednik. Gdy został proboszczem, w krót­
kim czasie potrafił odbudować i upiększyć kościół.

W tem nagle przeraziła w szystkich wiadomość, że ksiądz 
zabił ekonoma w Oratowie. Sąd miał różne dowody przeciw niemu, 
a między innemi i to, że zaraz po śmierci ekonoma za ołtarzem  
znaleziono dubeltówkę proboszcza, na której było znać, że z niej 
tylko co dany był wystrzał. Kiedy sąd badał księdza, ten mówił, 
że zbrodni nie popełnił, ale na niektóre pytania nie chciał odpow ie­
dzieć. Skazany też został na całe życie do ciężkich robót na Sy- 
berji i 20 lat tam jako zbrodniarz przebył.

Po upływie tego czasu umierał w Ostrowie organista, i po 
ostatniej spowiedzi na śmiertelnem łożu przed wezwanym umy­
ślnie urzędem i świadkami wyznał, że to on zabił przed dwudzie­
stu laty ekonoma, żeby się mógł ożenić z jego żoną i że on rzu­
cił na księdza podejrzenie, ukrył strzelbę za ołtarzem i napro-



wadził tam policję. Potem jeszcze powiedział, że kiedy już księdza 
trzymali w więzieniu, to dręczony wyrzutami sumienia poszedł 
do niego i wyspowiadał się z zabójstwa na ekonomie popełnio­
nego, ale nie miał odwagi przyznać się do tego przed sądem. 
Ksiądz więc wiedział, kto był zabójcą i mógł od razu być wol­
nym, ale jako spowiednik trzymał to w tajemnicy, bo Kościół 
wkłada na kapłana spowiadającego taki obowiązek. Ksiądz Ko-
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Panny z Kongregacji Marjańskiej na rekolekcjach zamkniętych 
w Szopienicach na Śląsku.

byłowicz powtarzał tylko przed sądem i biskupem, że jest nie­
winny, jednak udowodnić nie chciał i padł ofiarą nikczemnego 
człowieka. Natychmiast po otrzymaniu zeznania organisty, wyda­
nym został rozkaz uwolnienia księdza Kobyłowicza, ale było już 
zapóźno, bo niedawno przedtem zakończył on bolesne życie w cięż­
kich robotach na Syberji, nacierpiawszy się wiele jako skazaniec.

Kto chce żyć dla prawdy musi się stać mę­
czennikiem na wzór Chrystusa.

Ks. Ciemniewski



Z  cyklu ro zw a ża ń  re k o le k c y jn y c h
Grzech powszedni.

Po grzechu śm iertelnym  największ-em złem na świecie jest grzech 
powszedni. D laczego? Oto dlatego, że nosi on na sobie wszystkie cechy 
grzechu śm iertelnego, więc nieposłuszeństwo i niewdzięczność względem 
B oga Najwyższego, a tem sam em  jest obrazą i obelgą wyrządzoną Bogu. 
T a  tylko zachodzi zasadnicza różnica, że tej niegodziwości dopuszczamy 
się w m ałej rzeczy.

Niech jednak nikt nie myśli, że możemy sobie grzech powszedni 
lekceważyć. W szak jest on obrazą i obelgą wyrządzoną M ajestatowi 
Bożemu. Grzes-ząc — kładziem y na szali z jednej strony walę Boga,, 
Jego chwałę, a z drugiej nasze widzimisię, naszą przyjemność, naszą 
próżność i śmiemy siebie przenosić nad Boga. Co za zniewaga 1 W oli 
nieskończenie m ądrej i sprawiedliwej każemy ustąpić przed wolą naszą. 
„Grzesząc tak  postępujem y — pisze św. T eresa — jak gdybyśm y mówili: 
Panie, choć Tobie się to nie podoba, ja  przecie to uczynię, yviem, że 
patrzysz na mnie, wiem i rozumiem, że tego nie chcesz, wolę jednak 
pójść za m ojem zachceniem, niż usłuchać woli Tw ojej". Czy takie za­
chowanie się wobec Boga może być rzeczą m ałą ? Mnie się zdaje, 
że jest to rzecz wielka, i bardzo wielka.

Św. K atarzyna Seneńska m aw iała: „G dyby dusza nieśm iertelna
umrzeć m ogła, um arłaby  na widok tej szpetnej plamy, jaką rzuca na 
jej piękność każdy grzech powszedni", a św. K atarzyna G enueńska 
pisze o sobie, iż gdy jej P an  dał w widzeniu poznać szkaradę grzechu 
powszedniego, om al trupem  nie padła.

Toteż Święci bardzo się brzydzili grzechem  powszednim. Św. Alojzy 
G onzaga całe życie gorzko opłakiw ał drobne kradzieże prochu popeł­
nione w wieku dziecięcym w obozie żołnierskim . Św. K atarzyna G enueń­
ska m odliła się często: „O  mój Boże, gdybym  m iała być zanurzona 
w roztopionym  ołowiu, i gdybym  m ogła tej m ęczarni -uniknąć pod w arun­
kiem , że popełnię jeden grzech powszedni, wolałabym  zostać w niej 
przez całą  wieczność, aniżeli na ten grzech zezwolić". Sławny bohater 
Tyrolu , Andrzej H ofer, skazany przez N apoleona I. na śmierć przez 
rozstrzelanie, m ógł łatwo uniknąć tej kary popełnieniem  m ałego k łam ­
stwa. Lecz ten  zacny chrześcijanin wolał śmierć niż grzech.

Duszo kochająca P. Boga, czyż to nie powinno .cię napełnić odrazą 
i w strętem  przed grzechem  powszednim ?

Niemniej powinny cię odstraszyć skutki grzechu powszedniego. Są 
one liczne i bardzo zgubne. Nauczyciele życia duchownego wyliczają 
ich długi szereg. Oto co pisze jeden z nich: „Z g u b a  dusz 'pochodzi 
z częstego popełniania grzechów powszednich. Ono powoduje zm niej­
szenie świateł i natchnień Bożych, łask  i pociech wewnętrznych, żarli­
wości i odwagi w staw ianiu oporu napaściom  nieprzyjacielskim . Stąd 
w ynikają d a le j: zaślepienie, słabość, częste upadki, ,złe nawyknienia, b rak  
•wrażliwości, skoro bowiem nabra ło  się -przywiązania do grzechu, już 
się grzeszy, nie m ając poczucia w iny". ,
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Grzech powszedni, często i świadomie popełniony przysposabia du­
szę powoli ale niechybnie do grzechu śm iertelnego, tak  jak wiele chorób 
śm iertelnych pochodzi z nic nieznaczących napozór niedom agam  Te 
drobne a częste obmowy, te  niechęci drobne w sercu żywione, ta  grzesz­
na ciekawość, to nieum iarkow anie i niecierpliwość. Jeżeli dusza pod­
daje się tym wadom częściej, może jej jeszcze nie przypraw ią o śmierć, 
ale do tego stopnia ją  osłabią, że za nadejściem  większej pokusy, 'już 
zabraknie jej może siły do oporu i upadnie.

Czyż to nie są groźne następstw a ?
W ięc lękaj się bardzo grzechu powszedniego, przynajm niej świa­

domie i nałogow o popełnianego.
Św. Jan  Chryzostom dochodzi nawet do tego wniosku, że pod pew­

nym względem  powinniśmy się bardziej lękać nałogowych grzechów po­
wszednich, aniżeli śm iertelnych. Grzechy śm iertelne bowiem już z natury 
przejm ują duszę pewną grozą, podczas gdy z powszednich nic sobie 
ona nie robi.

To jest bardzo tra fna  uwaga.
Obyśmy ją  b ra li do serca 1 K .S ..  A. Michalik.

Kącik rekolekcyjny.
D o  d o m u  reko lek cy jn eg o  w H u lczyn ie , gdz ie  w łaśn ie  m iał się rozpoi-r 

cząć k u rs  d la  m łodz ieńców , p rzy ch o d z i d w u  ko legów . Jed en  z n ich  o p o ­
w iad a : » d o p ie ro  p rzed  pó ł ro k iem  b y łem  n a  reko lekcjach , ale p rzy ch o d zę  
znow u , aby  p rzy p ro w ad z ić  m ego  kolegę, k tó ry  p rag n ie  w nich uczestniczyć. 
C zy ta ł on  o reko lekcjach  w p isem ku , k tó reg o  m u  pożyczy łem  i p rag n ie  d o ­
w iedzieć  się, co to  znaczy  być kato lik iem . S am by  n ie  szedł, d la teg o  go 
p rzy p ro w ad z iłem . Jest to socjalista, a  p rzy ch o d z i na  zw iady, aby  coś usły ­
szeć. D o  spow iedzi n ie  pó jdzie . C zy  m oże tu  zo stać?

Z ostał. —  M ija p ierw szy  d z ień , d ru g i —  m łodzien iec , zm ien ił się nie 
d o  poznan ia . P o c h m u rn a  tw arz  w y p o g o d z iła  się, z oka  b ije  szczęście.

Jakaż b y ła  p rzy czy n a  tej w ielk iej zm ian y ?
O to  sam o tn o ść  —  D u ch  Św. —  n au k i ro zg rza ły  to  lo dow ate  serce. 

W róc ił, o czyszczony  n a  sp o w ied z i św ., d o  S tw órcy  sw ego , d o  B oga, k tóry  
jest jed y n em  ź ró d łem  p raw d z iw eg o  szczęścia.

Z  w yrazam i n a jse rdeczn ie jsze j w dz ięcznośc i op u śc ił d o m  rekolekcy jny .
W ielk ie  by ło  zd u m ien ie  jego  m atk i i babk i, zan iep o k o jo n y ch  jeg o  n ie­

o becnością , g d y  po 3 d n iach  w ch o d ząc  d o  d o m u  p o zd ro w ił je  po  katolicku: 
s N iech b ędz ie  po ch w alo n y  Jezu s C h ry s tu s« . T eg o  daw nie j n ig d y  n ie  czynił, 
a naw et d rw ił z p o b o żn o śc i. Lecz o n  zaw oła ł: »M am o, by łem  na  reko lek ­
cjach i poznałem , żem  źle żył, b rzy d k ie  m iałem  nałog i. T e raz  w racam  jako  
in n y  człow iek, w ierzący  kato lik .

M atka w  p ierw szej chw ili n ie  w ie, co o tem  sądzić  —  czy d rw i, czy 
p raw d ę  m ów i. Lecz p rzek o n aw szy  się z d a lszeg o  o p o w iad an ia  o  szczerości 
jego  słów , za lew a się łzam i szczęścia  i radości.



Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego
(ciąg dalszy)

C zyje sym bole  n o sić?
Sław ny i m ąd ry  b łazen  kró lew sk i S tańczyk  tw ierdził, że na  św iecie  

najw ięcej jes t lekarzy , ale w  czasach dzis ie jszych  to  ch y b a  najw ięcej je s t k ry ­
ty k ó w  i to  tak ich  co k ry tyku ją  to, o czem  n ie  m ają  po jęcia . Z w yk le  nazyw am y 
ich » m ądra lam i« . M ądrale  najw ięcej k ry tyku ją  re lig ję  i jej u rząd zen ia , a  im  
k to  m niej um ie  katech izm  —  tem  w ięcej chc ia łby  g o  zm ien ić  lu b  zn ieść, kto 
zaś zn a  d o b rz e  zasady  re lig ji, ten  jest zachw ycony  ich m ąd ro śc ią  i p ięknością .

R ozm aw iałem  z n ie jed n y m  » p rzem ąd rza ły m «  i słyszałem  n ie raz  takie 
z d a n ie : P o co  to  nosić  na  szyi blaszki, a lb o  też d w a kaw ałeczki m eta lu  lu b  
d rzew a  skrzyżow ane, a w k ieszen i p ac io rk i?

Z w ykle n ie  od p o w iad a łem  od  razu  lecz n a jp ie rw  zapy tyw ałem : C zy  
w o ln o  m i w iedzieć, czy pan  m a p rzy  sob ie  fo tog rafję  m am usi, sio stry , żony , 
m o ż e  ojca, ko leg i lu b  ukochane j o so b y ?

—  N atu ra ln ie , że m am  —  b rzm ia ła  o d p o w ied ź  —  noszę  fo to g ra fję  
m a tk i, b o  to  m i p rzy p o m in a  szczęście lat d z iec innych , noszę  też fo to g ra fję  
n a rzeczo n e j, bo  w ydaje  m i się p rzez  to , że jes t o n a  zaw sze p rzy  m nie . T o  
przecież  są osoby , k tó re  kocham , i chcia łbym  z n iem i być  zaw sze razem  —  
aż d o  śm ierci.

—  T o  b a rd z o  p iękn ie  —  o d p o w iad am  — m iłość  b ez in te reso w n a  to  
n a jp iękn ie jsze  uczucie  i bez  p raw dziw ej m iłości n ie  m o żn a  być  p raw dziw ie  
d o b ry m  człow iek iem . —  A czy m o żn a  w iedzieć poco pan  nosi w  k ieszen i 
Jakąś kukłę, ni to  m ałpa  n i to  p o d o b ień s tw o  d ja b ła ?  (Z d arza  się n ie raz  u  pa­
n ó w  z »maturą®  n ie  m ów iąc  o pan iach).

—  N oszę, b o  to  jes t m ój ta lizm an , to m i szczęście p rzy n o s i, tak sam o  
ten  pan to fe lek  d rew n ian y , k tó ry  noszę  p rzy  k lapie k ieszeni. Jak ty lko  ro zs tan ę  
się z  n im , to m oże m i się nieszczęście  stać. G d y  jed en  ze zn a jo m y ch  zab ra ł 
m i ten  ta lizm an  i schow ał, to  n ie  żal m i by ło  stracić z n im  sto  zło tych  na  
p ija tykę, żeby  ty lko  o d eb rać  to  m o je  szczęście.

—  A skądże  pan  w ie o tem , że to  p rzy n o s i szczęście?
— T o  przecie  b a rd zo  p ro s te : B ardzo  w ielu  lu d z i to nosi, a  w  A fryce 

w  A zji, a  naw et w  A m eryce są  całe p lem io n a  dzik ich  ludz i, k tó rzy  zaw sze 
noszą  z so b ą  ta lizm any , fetysze lu b  to tem y, b o  to im  p rzy n o s i szczęście. 
W  tym  sam ym  celu  noszą  lu d z ie  ró żn e  d ro g ie  kam ien ie , są naw et p o d rę ­
czniki, k tó re  w skazują jak i kam ień  k o m u  szczęście m a przyn ieść .

Ju ż  chcia łem  w y b u ch n ąć  na  te w szystk ie b re d n ie  i chcia łem  pow iedzieć, 
że p o w in ien  nosić  kolczyki w nosie , ta tuow ać się i m ieszkać w  pustyn i, bo  
w tedy  b y łb y  ca łkow itym  d z ik u sem , a le  zapyta łem  jeszcze: A w jak im  celu  
s taw iam y p om nik i lu d z io m  zasłużonym , a w ielu  w śró d  n as nosi znaczki z p o ­
d o b ień s tw em  tych ludzi, lu b  ch o ćb y  ty lko znaczki o rgan izacy j, na  czele 
k tó rych  sto ją  w ielcy ludzie .

—  C o  d o  po m n ik ó w , to  staw iam y je d la  uczczen ia  zasług  i ab y  za­
chęcić  in n y ch  d o  n aś lad o w an ia  w ielk ich  ludz i, a  znaczk i m ają  służyć  d o  tego  
sam ego  celu, a le często  s łużą  d o  tego , aby  łatw iej do stać  posadę  i w ogó le  
coś zarobić .
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—  Jakież to  n ie raz  g łup ie . Z ab o b o n , naśladow an ie  dzikusów , m ają  
n a s  u ch ro n ić  od  nieszczęść. Jeśli k toś nie pam ięta  o B ożem  praw ie  —  to  
n iech  zachow a choć o d ro b in ę  ro z s ą d k u !

My katolicy, nosim y  ob razk i i fo tog rafje  d ro g ich  nam  osób , bo  je k o ­
cham y i sp raw ia  nam  to  p rzy jem ność , nic w ięc d z iw nego , że ob o k  w izeru n k u  
m atki ziem skiej, no sim y  rów n ież  w izerunk i i różańce  M atki naszej n iebieskiej, 
aby  Jej p rzez  to  okazać cześć, p rzyw iązan ie  i w dzięczność, o b o k  fo tog rafji 
przy jaciela  nosim y  w izerunk i Jezusa u k rzyżow anego  naszego  najlepszego  P rz y ­
jaciela. C óż  w  tem  dziw nego , sądząc  jedyn ie  w ed łu g  m yśli tych, n iby  in te ­
ligen tnych  ludzi.

O jcow ie z b rac tw a  różańcow ego n a  rek o lek c jach  zam k n ię ty ch  w Kielcach.
Rekolecjonista Ks. prałat Antoni Sobczyński.

A le to  jeszcze n ie  w szystko, bo  tem  więcej p o w inn iśm y  nosić  znaków  
tych  na jd ro ższy ch  n ieb iesk ich  Istot, im  są one  bardzie j m iłości g odnem i od  
naszych  ziem skich rodz iców  i przy jació ł. Czyż może być na świecie piękniejsza 
niewiasta, albo choćby nawet piękniejsze wyobrażenie niewiasty, niż jest 
Matka Najświętsza? —  ta najlepsza  nasza M atka, w y b ran a  sp o śró d  w szystkich 
n iew iast, jakie były, są i b ę d ą ?  C zy m oże być  p iękniejszy  Ideał d o  n a ś lad o ­
w ania d la  pan ienk i jak  ideał D ziew icy  N iep o k a la n e j?  C zy m oże być pię­
kn iejszy  Ideał do  naślad o w an ia  d la  m atki, jak M atka Jezusa z N a z a re tu ?  C zy 
m oże być w śród  ludz i ktoś bardzie j go d z ien  czci?

A Jezus —  P an  i P rzy jac ie l nasz! N iezm ierne  dob rodz ie jstw a , w y­
św iadczył nam , dając  nam  nau k ę  E w angelji, na  k tórej się rozw inę ła  n a jow o­
cniejsza i n a jp iękn ie jsza  cyw ilizacja. C zyż za to jedyn ie  nie jest w art sza­
cu n k u  naw et od  tych, k tó rzy  nie w ierzą, że O n  B ogiem  b y ł?  Jeżeli naw et 
n ie będ z iem y  w spom inać  o O d k u p ien iu , to  czyż znajdzie się człowiek, któryby 
tak wielkie zasługi położył dla ludzkości? N aw et jed en  z najza jad le jszych  
b ezbożn ików , b lu źn ie rca  R enan, gdy  pisał o P . Jezusie  to  nie m ó g ł się p o ­
w strzym ać  od  n ap isan ia  tego  zd an ia : »Jezus Chrystus nigdy przewyższony 
nie będzie!*
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U w ażajm y  sob ie  w ięc za w ie lk i zaszczyt, że m ożem y  nosić  znak i i w i­
ze ru n k i tych  najw iększych  L udzi św iata.

P ew nie , że k łu je  to  w oczy m asonów , k tó rzy  w olą naw et d jab ła , n iż  
C h ry stu sa . N ie m oże się p o d o b ać  znaczek  M arji D ziew icy  o rg an izac jo m  
w ro d za ju  » L eg jo n u  M łodych« , k tó rzy  naw ołu ją , ab y  d ziew ic  nie by ło  i to  
»uw ażają  za n o rm aln e , w skazane i s łu szne* . N ie m oże się im  p o d o b ać  zn a ­
czek C hrystu sa , choćby  ty lko  z teg o  jed y n eg o  po w o d u . P rzec ież  C h ry stu s  
g ło s ił p rzykazan ie  szóste, k tó re  o n i pow yższem i słow am i o d rzuca ją . O d rzu ca ją  
też w iarę  w  Boga, a p ro p ag u ją : » n ap ro w ad zen ie  na  w iarę  now ą, w iarę  w życie* .

D latego , że zm ysły  chcą używ ać, to  w olą n ie m yśleć o w ielkości C h ry ­
stu sa  i d ra ż n ią  ich Jego  w izeru n k i. B oją się w y rzu tó w  sum ien ia .

Jeśli nosim y  w izerunk i o só b  d ro g ich  i g o d n y ch  czci i szacu n k u  —  to  
musimy na pierwszem miejscu umieścić wizerunki Chrystusa, Marji Dziewicy 
i Świętych Pańskich. Jeśli staw iam y figu ry  i p o m n ik i lu d z io m  zasłużonym , 
to  k tóż m oże być  w ięcej zasłużony  d la  ludzkośc i od  Jezusa  z N azare tu , 
M arji-O b lu b ien icy  Józefa, św . F ranc iszka  i in n y ch  Św iętych ?

ju ż  te słow a w yjaśn ia ją  nam  d o k ład n ie , że  zaszczytem  d la  każdego  
C złow ieka jes t n o szen ie  w ize ru n k ó w  i w y o b rażeń  C h ry s tu sa  i Jego  Św iętych; 
to  w y jaśn ien ie  w ystarczy  d la  n iedow iarka , b o  d la  ka to lika to  jeszcze nie w szystko .

My, katolicy, nosząc  te sy m b o le  jesteśm y  n ie jako  stale po łączeni ze 
św ia tem  in n y m , gdz ie  te  d ro g ie  o so b y  p rzebyw ają , a  p rzez  pośw ięcen ie  tych 
■symboli p rzed  noszen iem  zysku jem y łaski B oże i o d p u sty . N osząc  te sy m ­
b o le  łatw iej nam  w ytrw ać w d o b rem , p o d o b n ie  jak  żo łn ie rz  na  w o jn ie  za­
ch o w u je  łatw iej pam ięć o d ro g ie j osob ie , g d y  sp o jrzy  n a  u p o m in ek , k tó ry  
od  niej o trzym ał. —  Aż tyle poży tków  o d n o sim y  z n o szen ia  ró żań có w  
i m edalików ! C zyż w ięc n ie  p o w in n iśm y  n o sić  w ize ru n k ó w  i znaków  C h ry ­
stu sa  zam iast m ałp , d jab łów , chodaków , p odków , s ło n i i t. p .?

W ie lk im  lu d z io m  staw iam y pom nik i, abyśm y  szli ich d ro g am i, w pa tru jąc  
się w  te sym bo le . A któż jest w iększy i bardz ie j zasłu żo n y  d la  ludzkości 
n iż  C h ry s tu s  i Jego  Ś w ięc i?  O n i p o d n o szą  cyw ilizację św iata, on i da ją  
szczęście św iatu , p rzez  n ich  jest to , co jest d o b re g o  w śró d  nas i w  nas. 
N ie w ierzyc ie?  —  to  p ro szę  —  w yobraźcie  sob ie , że n ik t n ie  w zo ru je  się, 
na  C h ry s tu s ie  an i n a  Św iętych, a  w ięc o d rzu ca ją  w szyscy Jego  p rzy k azan ia  
i ży ją tak, jak  im  sam o lu b stw o  nakazu je . W y o b raźm y  sob ie , że o d rz u ­
cają naw et tę cząstkę uczciw ości, k tó ra  się zachow ała  w pog ań sk ich  re lig jach , 
b o  o n a  po ch o d z i o d  B oga, choć  jest zn iekszta łcona. G b y b y  o d rz u c o n o  to 
w szystko, to  lu d zk o ść  zdziczeje. M am y na to  p rzy k ład y  w zm ateria lizow anych  
S tanach  Z jed n o czo n y ch , g d z ie  jest 4 0 0  tysięcy  zo rg an izo w an y ch  ban d y tó w , 
m am y n a  to  p rzyk łady  w R osji i N iem czech , gdz ie  rozsze rza  się n iew o la  
i zan ik  praw a. A w eźm y po d  uw agę, że w  N iem czech  jest jeszcze sp o ro  
ludz i w ierzących , a naw et rząd  sow iecki w  części zachow u je  B oże p rzy k aza­
n ia  z d aw n eg o  p rzyzw yczajen ia , ale gd y  ci »starzy« lu d z ie  w ym rą  a  nastaną  
»now i«  to zobaczymy tam straszniejsze rzeczy.

Jeśli w ięc C h ry s tu s  tak  b a rd z o  w iele d a ł k u ltu rz e  ludzk ie j, to  czyż n ie  
jest godzien pomników, więcej niż królowie, wodzowie, literaci i uczeni? 
A pon iew aż ten  C h ry s tu s  jest naszym  B ogiem , O d k u p ic ie lem  i D o b re m  n a j- 
w yższem  —  to  tysiąc razy , m iljon  razy  w ięcej g o d z ien  jest p o m n ik ó w .
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A  o b o k  n ieg o  g o d n i są p o m n ik ó w  Św ięci z K ró low ą w szystk ich  Św iętych 
ma czele. T o  są D ro g o w sk azy  i najw ięksi D o b ro d z ie je  ludzkości!

M iejm y sob ie  w ięc za zaszczyt noszen ie  znaków  i sym boli ch rześc ijań ­
sk ich , b o  p rzez  to  czerp iem y  łaski i o d pusty , bo  przez  to okazu jem y, że 
w iem y  kto jest n a jb ard z ie j d la  św iata  zasłużony . S taw iajm y p o m n ik i i fig u ry  
C h ry s tu sa  i Św iętych, bo  to nasz  obow iązek  w dzięczności, b o  to  będzie  p o ­
c iąg ać  innych  do  d o b reg o .

N ie w stydźm y się tego  z czego  się trzeb a  szczycić. O każm y  nazew nątrz , 
że  jesteśm y  w yznaw cam i najw iększego  N auczycie la  i M istrza m istrzów , n a j­
lep szeg o  C złow ieka  —  Jezusa N azare jsk iego .

G n ie w l iw y  m a rs za łe k .
G e n e ra ł M arbo t o p o w iad a  w sw oich pam ię tn ikach  z czasów  n a p o le o ń ­

sk ic h  następu jące  zd arzen ie  z życia sw ego  w ie lk iego  w odza, m arszałka  L an ­
nes, u  k tó reg o  p rzez  d łuższy  czas pełn ił słu żb ę  ad ju tan ta .

M arszałek  ten  by ł b a rd z o  skory  d o  g n iew u  i pew nego  d n ia  w  sk an ­
d a lic z n y  sp o só b  zg ro m ił w  obecności N ap o leo n a  je d n e g o  ze sw ych oficerów  
za jak ieś g łupstw o . A gdy  po tem  o d d a lił się, u sły sza ł jak  N ap o leo n  z ro b ił 
jak ąś uw agę. W ied z io n y  ciekaw ością  d o w ied zen ia  się, co pow iedz ia ł cesarz, 
nalegał na sw ego  ad ju tan ta , aby  m u  w yjaw ił uw agę B o n ap arteg o . W ię c a d ju -  
tant rz ek ł: C esarz  p o w ied z ia ł: »Ten djabeł Lannes byłby zdatny na wielkiego 
wodza, gdyby tylko umiał się opanować. —  L an n es po d z ięk o w ał i od  tego  
dnia, jak  o p o w iad a  M arbot, w idz ia ł często, jak  m arsza łek  staczał ze sobą 
walki*. C zęsto  z g n iew u  jużto  b lad ł, ju ż to  ru m ie n ił się, gd y  m u coś nie 
b y ło  po  m yśli —  ale m ilczał.

S zczegó ln ie  jed n o  zd a rzen ie  u tkw iło  M arbo tow i żyw o w  pam ięci. Było 
t o  w H iszpan ji, w ieczorem  po jednej z b itew . L annes w ie lo k ro tn ie  rozkazyw ał, 
ab y  po  o p u szczen iu  po la  b itw y  n ie  w ystrze liw ano  nabo i, k tó re  pozosta ły  
jeszcze  w  k a rab in ach , jak  to  w ie lu  żo łn ie rzy  z len istw a ro b iło , aby  n ie  p o ­
trz e b o w a li ich rozładow yw ać.

P ew n eg o  razu  m arsza łek  o b jeżd ża ł obóz. W  tem  p ad ł m im o  su ro w eg o  
zak azu , s trza ł i to  tak  n ieszczęśliw y, że k u la  p rzecię ła  lejce m arszałkow i tuż 
p rz e d  palcam i. W śc iek ło ść  o d b iła  się na  o b liczu  L annesa  i kazał p rz y p ro ­
w ad z ić  w inow ajcę. W szyscy, k tó rzy  znali m arszałka , d rże li n a  m yśl o w y b u ­
ch u  gn iew u , k tó ry  n iebaw em  m iał nastąp ić . L annes m ien ił się na tw arzy  
z  gn iew u  na  zuchw ałe  n iep o słu szeń stw o . K rew  b u rz y ła  m u  się w żyłach, 
se rce  b iło  jak  m ło tem  i on , n ieu s tra szo n y  b o jo w n ik  francusk ie j a rm ji d rża ł 
jak  d rzew o  p o trząsane  b u rz ą  —  ale m ilczał! W  uszach  b rzm ia ły  m u  słow a 
C e sa rz a : »T en  d jab e ł L annes, g d y b y  się ty lko  u m ia ł op an o w ać«  i m ilczał 
ta k  d łu g o , aż  o p an o w ał sw oje w zb u rzen ie .

W ted y  odezw ał się ła g o d n y m  i sp o k o jn y m  g ło sem  d o  dy g o cąceg o  ze 
s tra ch u  w inow ajcy : » W iedz ia łeś , że zab ro n iłem  w ystrze liw an ia  ka rab in ó w , 
a  d laczeg o  to je d n a k  u c z y n iłe ś?  P o m y śl, g d y b y ś  tak  zam iast m oich  lejców  
m n ie  sam ego  by ł trafił, jak b y ś  tw ój postęp ek  p rzek lin a ł. Idź i n ie  ró b  już 
te g o  w ięcej!*
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L annes pam ię ta ł o  sw oim  p rzy jac ie lu  cesarzu  i o jeg o  p rzyk ładz ie  i to> 
d o d a ło  m u  siły. Naszym Przyjacielem i naszym Wzorem jest Chrystus, który  
uczy: »Uczcie się ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca*.

G d y  gn iew  zaczyna b rać  g ó rę , ch rześc ijan in  n iech  so b ie  u p rzy to m n i 
w zn io sły  o b raz  m ilczącego  C h ry stu sa , k tó ry  m u  w ięcej p rzed staw ia  n iż  ce­
sarza, bo  sam ego  B oga-C złow ieka  i to  w in ien  sob ie  w  d u c h u  pow iedz ieć^  
Jezus m ilczał gd y  G o  n a  śm ie rć  sądzili, d la teg o  chcę i ja  m ilczeć. I  choćby  
m i serce pęk ło  b ędę  m ilczał, jak  m ilczał C h ry stu s , m ój P an  i M istrz i b ę d ę  
d o p ie ro  w tedy  m ów ił, aż słow a m oje z g o d n e  b ęd ą  z w zo rem  Z baw icie la . 
A tak  c icha  łag o d n o ść  s to p n io w o  ale n iezaw o d n ie  o d n ies ie  zw ycięstw o n a d  
gn iew liw ością . Rs. A. Grabowski,

salwatorjanin.

Objawy pogaństwa w świecie i środki do 
zwalczania go.

Referat, który wygłosił ks. kan. Franciszek Sitko, na zjeździe rady dekanalnej A. K- 
dekanatu nowogórskiego w dniu 17. XII 1933.

Ciąg dalszy.
Kończy się rok, w którym naczelnym hasłem dla Akcji Kato­

lickiej była walka z nowoczesnem pogaństwem, w alk a  ta  m n si Je­
dnak b yć  nad al p row ad zon a . Drukujemy więc poniższy referat,, 
aby jaknajszersze masy ludzi uświadomić, skąd idzie atak i jak go- 
zwalczać. R edakcja.

Kio szerzy posiew zła?
P rz e jd ź m y  w ięc sko le i d o  o m ó w ien ia  sp raw y , kto szerzy  w śród  n a s  

posiew  zła i skąd  o n o  po ch o d zi. Jeżeli n a p ó r  teg o  zła jest w ielki, jeżeli w m a­
w ia się w  ludz i, że on i p o w in n i p rzek raczać  Boże P raw o , to w idać, że  ta  
ro b o ta  nad  szerzen iem  zła m usi być  zo rg an izo w an a .

K tóż w ięc p racu je  n ad  szerzen iem  n o w oczesnego  p ogaństw a? P ra c u ją  
nad  tem  m ason i, bezbożn icy , bolszew icy , w iększość żydow stw a i sekciarze . 
T o  p o gaństw o  idzie  p lanow o  n ap rzó d  i to  z w ielk im  nak ładem  pracy, s ta rań  
i w ydatków .

Kto to są masoni?
T ru d n o  jest pow iedzieć, gdz ie  szukać  początku  m a so n e rji?
P o w iad a  się, że pow stała  o n a  w  A ngli w 1717  r., ale w g ru n c ie  rzeczy  

początków  m aso n arji trz eb a  szukać  dalej. R ok 1717 , to  ro k  zo rg a n iz o w a n ia  
się m aso n ó w  d o  w alki, o sw oje cele.

—  Ważniejsze cele masonerji są następujące:
1 . C hcą  on i zb u d o w ać  je d n ą  na  całym  św iecie  rzeczp o sp o litą  w sp ó ln ą , 

zatem  m ason i b u rzą  państw a istn iejące.
2. C hcą  on i zniszczyć wszelką religję, a  p rzy n a jm n ie j re lig ję  

chrześc ijańską .
C h cą  w ięc zb u d o w ać  p o w szech n ą  je d n ą  rzeczp o sp o litą  na  całym  św ie­

cie bez  B oga, a p rzyna jm n ie j bez  C hrystusa...
Z razu  m ason i, p rzyna jm n ie j w  teo rji, a n ie w  praktyce, uznaw ali 

^W ie lk ieg o  b u d o w n iczeg o  św iata* , T w ó rcę  p rzy ro d z o n e g o  p o rząd k u , i nie^-
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śm ierte lność  duszy, ale zczasem m asoni włoscy, francuscy, a rów nież i polscy 
zależni od m asonów  zagranicznych zarzucili w iarę w Boga.

Zakładają oni sobie cele napozór moralne i dużo m ów ią o dob roczyn ­
ności i spraw iedliw ości, ale w rzeczywistości, chcą opanow ać całkowicie 
ziem ię. Życia pozaziem skiego nie uznają. Pow ierzchow nie, dla zam ydlenia 
oczu pozw ala m asonerja sw ym  członkom  należeć do w yznania jakiego się 
przedtem  trzym ali.

S tow arzyszenie m asońskie, czyli w olnom ularskie dzieli się na t. z. loże 
czyli g rupy  rozm aitych stopni i obrządków  i m a sw oją stronę sekretną 
i jaw ną, przyczem  jaw na jest zasłoną tajnej. C złonkow ie loży nazyw ają się

Mężczyźni na rekolekcjach zamkniętych w Szopienicach.

m iędzy sobą braćm i, a nie należących do zw iązku nazyw ają profanam i. W y­
b rany  naczelnik loży nazyw a się m istrzem , p rzełożony zaś nad lożam i kra­
jow ym i — w ielkim  m istrzem . Z ebran ia  odbyw ają w edług  poufnych przepisów  
czyli rytuału, używ ając przytem  narzędzi zapożyczonych od rzem iosła m u ra r­
skiego, co ma oznaczać pow ołanie do budow ania  now ego porządku na 
świecie. —  Kielnia i m łot to ich znaki, stąd też nazyw a ich się w olnom u- 
larzam i. P rzy jm ow any do  loży m usi przysięgać, że n igdy  nie zdradzi przed 
n ienależącym i do  loży tego, co na zebraniu  słyszał, a jeśliby zdradził, to 
g o  zabijają.

U nas masonerja zorganizowała się ponownie w 1920 r. pod nazw ą 
‘ Polska Z jed n o czo n a , i o trzym ała patent od m asonerji włoskiej, że jest 
d o b rze  zorganizow ana. P onad to  w 1922 pow stała najw yższa »Rada Masoń­
ska Polski«.
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W e d łu g  o b liczen ia  z r . 1931 na całym świecie jest masonów około 
miljona, z czego  na  A m erykę p rzy p ad a  3 7 2 m iljona . Szerzy  się o n a  szybko  
b o  w osta tn ich  5-ciu latach p rzy b y ło  m aso n ó w  1 m iljon .

Z d aw ało b y  się, że 4 7 2  czy 5 m iljonów  m aso n ó w  w obec 3 5 0  m iljo n ó w  
kato lików , to  zn ik o m a  garstka . G d y  się jed n ak  w eźm ie pod  uw agę  n ie  ilość,, 
lecz jakość  członków , k tó rzy  są  s ta ran n ie  d o b ie ran i sp o ś ró d  ludz i bo g a ty ch , 
w ysokich  u rzęd n ik ó w , m in is tró w  i tp. —  to jed n ak  stanow ią  on i na  sw ych  
w pływ ow ych stanow iskach  n ie lada  potęgę.

P o m ag a ją  też m aso n o m  ró żn e  in n e  o rg an izac je  n iem asońsk ie , c h o ć  
sam e czasam i o tem  n ie  w iedzą. (U  nas d o  takich o rgan izacy j m o żn a  zali­
czyć: »L eg jon  M łodych® , »Z w iązek  N auczycielstw a P o lsk iego*  (O g n isk o ), 
»Z w iązek  P racy  O byw atelsk iej K obiet* , »W ici«  i inne . P racu ją  one  z m aso - 
nerją , w szystko  je d n o  czy cz łonkow ie  tych zw iązków  d zia ła ją  św iadom ie  c z y  
też  nie. R edakcja).

M asoni d z ie lą  się na  3 0  a lbo  33  s topn ie . T ajem n ica  zasłan ia  n aw e t 
b ezp o śred n ieg o  zw ierzchn ika , ten  zaś w ładzą sw oją  i w pływ am i p rzeciw staw ia  
się n ie raz  naw et w ładzy  państw ow ej. P a n u je  tam  su row y  ry g o r i n acisk  
z g ó ry .

W e F ranc ji ju ż  d o k o n a li sw ego  i dzisia j 3 0  tys. m aso n ó w  p an u je  n ad  
4 0  m iljo n o w y m  n a ro d em  fran cu sk im . (A jak ie  w ynik i tego  p an o w an ia  to  
w idzim y  ch o ćb y  po  w y m ie ran iu  F ran c ji i po  osta tn ich  z łodzie js tw ach  m a so n a  
i ży d a  S taw isk iego  w raz  z in n y m i w spó ln ikam i m asonam i. R edakcja).

I nasi m ason i n ie  śp ią . K om isarja t rz ąd u  po lsk iego  rozw iązał 12 m aja  
1928  nasze »Stowarzyszenie Wolnomyślicieli Polskich« złożone z masonów, 
a le  w n e t po tem  p ow sta ł * Polski związek Myśli Wolnej«

N a zjeździe  w  g ru d n iu  w W arszaw ie  1929  u ch w alo n o  co n a s tęp u je : 
W o lnom yślic ie le  polscy  m u szą  żądać  o d d z ie len ia  K ościoła od państw a (T ego  
sam ego  żąda  »L eg jon  M łodych* . R ed.) z w szelk iem i konsekw encjam i p raw - 
nem i i ze sk reślen iem  o d p o w ied n ich  su m  z b u d że tu  państw a na  u trzy m an ie  
k le ru , ze zn ies ien iem  k o n k o rd a tu , z u su n ięc iem  n au k i re lig ji z  p ro g ra m ó w  
szko lnych , z z ap ro w ad zen iem  św ieck iego  u staw odaw stw a m ałżeńsk iego , 
św ieckich  ak tów  stan u  cy w ilnego  i cm en tarzy  gm in n y ch , w sp ó ln y ch  d la  
w szystk ich  w yznań .

W id ać  w ięc z tego , co pow iedzia łem , że w alka o now oczesne  p o g a ń ­
stw o idzie  z o rg an izac ji starej m asońsk ie j, o rgan izac ji po tężne j, k tó ra  
w szędzie  sw e m acki zapuszcza, a  za leżna  jest w znacznym  s to p n iu  o d  
żydostw a.

D ość  pow iedzieć, że m aso n erja  sięga  w głąb  m in is ters tw , party j, n a ­
uczycielstw a, un iw ersy te tów , ku rsów , w g łąb  m łodzieży  un iw ersy teck ie j, g im n a ­
zjalnej, rzem ieśln iczej, a  naw et ch łopsk ie j. U kryci p racow n icy  są tam  i p ra ­
cują, chociaż się kryją, b o  p racu ją  n ieznaczn ie  i n ie  p rzy zn a ją  się o tw arc ie , że  
są m asonam i.

S tąd też m am y pe łn o  zw iązków  zarażonych  m asonerją .
(Św ieże w iadom ośc i podają , że w P o lsce  jest 13 lóż, czyli o d d z ia łó w  

po lsk ich  i 13 n iem ieck ich . Są też loże żydow sk ie . O b ecn ie  m aso n i m ają  za­
m ia r b u d o w ać  św iątyn ię  m asońską  w W arszaw ie  kosztem  3 0 0  tys. zło tych. R ed .)

Jak w yg ląda  p raca  m asonów  k iedy poczu ją  się na  siłach, w idać w ostat­
n ich  czasach z tego , co się dz ieje  w  M eksyku i w  H iszpan ji.
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Nic dziwnego, że papieże potępiali wielokrotnie masonerję, a szczegó ln ie  
co d o  P o lsk i, to  obecny  O jc iec  św ., p rzy jm u jąc  w 1929  p ie lg rzym ów  p o l­
skich , o strzega ł p rzed  m aso n erją  w  P o lsce , p o d o b n ie  i K ard . H lo n d  n a  
z jeździe  katol. 8 w rześn ia  1929  r., a w  listopadzie  tegoż  ro k u  na  zakończe­
n iu  » D n ia  K ato lick iego* .

Drugi wróg to bolszewizm. N a w schodzie  od  n as jest państwo bezbożne­
go komunizmu. D ąży on  d o  o p an o w an ia  św iata  i m a w P olsce ag ita to ró w  
p łatnych  i bezp ła tnych . B olszew icy z m aso n erją  n ib y  w alczą, ale re lig ję  
w sp ó ln ie  zw alczają. D ziś b o lszew izm  z b an k ru to w a ł w  R osji, bo  po  ty lu  latach  
d a ł jed y n ie  silny  ucisk  i n ęd zę  m as, ale d la  nas jest o n  n iebezp ieczny  bo  
d z iś  m am y zg o d ę  z R osją  i n iek tó rzy  sądzą, że ko m u n izm  się zm ien ił i n ie 
jes t ju ż  taki b a rb a rzy ń sk i, ale to  n iep raw d a!

My, P o lacy  m u s im y  się trzym ać  jak najdalej od komunizmu, b o  o n  
n iety lko , że o d b ie ra  w łasność  p ryw atną, a le o d b ie ra  w iarę  w B oga, a  o b y ­
w ateli o d d a je  w  n iew olę  i pon iew ie rk ę  w ładz. W  R osji jak  i u  n as k o m u n istam i 
k ie ru ją  p rzew ażn ie  żydzi, p o d o b n ie  jak  m asonerją . C h o ćb y  z tego  je d n e g o  
fak tu  m ożem y w nioskow ać, że k o m u n izm  i m aso n erja  są d la  nas szkodliw e, 
bo  p rzecież  żydzi n ie  b ęd ą  pracow ać, aby  n am  by ło  lepiej lecz go rzej.

Ż ydzi zap o m o cą  m aso n erji i k o m u n izm u  chcą zniszczyć państw a, aby  
p rzez  to  sam i m og li zapanow ać  nad  św iatem , o czem  m arzą  od  daw n y ch  
w ieków .

R ów nież sekciarze  po m ag ają  n ie raz  bezbożn ic tw u , b io rą  też od  b ez ­
b o żn ik ó w  p ien iądze , ch o ć  o tem  ty lko  g łó w n i p rzyw ódcy  w iedzą.

T u  ch o d z i o  o g łu p ian ie  i ro zb ijan ie  ka to lików . A przecież  d o  tego  
n ada ją  się zn ak o m ic ie  sekciarze. Sw ego  czasu  ks. p ro f. K ruszyńsk i z ro b ił 
ten  za rzu t pew nym  sekc ia rzom  w  P o lsce . Z ag ro z ili m u  skargą , a k iedy  
ks. K ruszyńsk i o fia row ał się p rzep ro w ad z ić  d o w ó d  p raw dy  w sądzie  w e 
W łocław ku , sekciarze  się w ycofali i d o  p rocesu  n ie  d o sz ło . Bali się, by 
sp raw a n ie  n ab ra ła  ro zg ło su . P ew n i, że ci zw yczajn i sekciarze o tem  n ie  
w iedzą, a le to  p iłka w ręku  p ro w o d y ró w  św iadom ych  sw ych celów .

C. d. n.

Byłem powodzianinem i wsparliście mię.
W  dniu 16 lipca b. r. jedno krótkie słowo obiegło całą  Polskę — 

powódź. Leciało to słowo na falach eteru, powtarzały je gazety, ale 
ogół nie przestraszył się niem zbytnio, bo przecież przyzwyczajeni je ­
steśmy do tego, źe coroku rzeki wylewają.

Saperzy otrzym ali rozkaz ratow ania. Z pośpiechem ładow ali żelazne 
lodzie i jechali tam , gdzie rzeki w ezbrane coraz bardziej huczały. Jedni 
jechali z niepewnością, czy podołają zadaniu inni z radością, że będą 
m ogli pomóc coś bliźnim, bo udzielić komuś pom ocy i to bezinteresownie 
— to przecież rozkosz —- to  cząstka szczęścia. Szczęścia każdy pragnie, 
a tem bardziej młodzieniec i żołnierz, więc spieszno im było jechać tam  
gdzie może w yciągają się ręce z dachów  i oczekują ratunku lub śmierci.

Tymczasem słowo „powódź" zaczęło róść. N iepokojące wieści leciały 
w świat przez radjo , telefon, te legraf, przez gońców pieszych i samocho-
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A nasi drodzy .saperkowie jechali wypoczywając przed pracą. — Aż 
nagle sm utna wiadom ość — to r podm yty — jechać dalej nie można.

T ak  — nie można koleją, ale  można wozami, wodą, a zresztą barki 
saperskie wyćwiczone w borykaniu się z wodą, też m ogą udźwignąć 
pontony tam , gdzie ani pociąg, ani wóz nie dojedzie.

P adają  rozkazy i żołnierze z pośpiechem zdejmują łodzie z w a­
gonów i transportu ją  je jak się da. Teraz już są pewni, że tam  ich potrzebują, 
że tam  czekają na nich. Tym, którzy zostali odcięci od świata donie­
siono już telefonicznie lub przez radjo , że pomoc jedzie. Żołnierz prze­
staje się oszczędzać. W szystko za nic byle jaknajp rędzej — bo tam  cze­
kają tacy, którzy z bogatych stali się nędzarzami. — A deszcz leje i leje.

Przyjeżdżają na miejsce i serce się im rozdziera, bo nieszczęście 
jest o wiele straszniejsze niż sobie wyobrażali.. W ięc zapom inają o spoczyn­
ku, zapom inają o pożywieniu. Nie patrzą, że kłody płynące m ogą wywró­
cić łódź, nie zwnacają uwagi, że nie ma na nich dosłownie ani jednej suchej 
nitki — lecz chwytają w swoje tw arde dłonie w iosła i jadą.

- —- I  tak  jeździli przez kilka dni. ,
Cg sobie tam  przy tem  myśleli to Bogu samemu wiadomo, ale pe­

wnie niejednem u przypom niały się słowa C hrystusa : ,,Coście uczy­
nili jednemu z tych najmniejszych — mnieście ,uczynili“ . W ielu Iż nich 
odmawiało codzień w pacierzu: „A  bliźniego sw ego,— jak (siebie sam ego". 
Nie myśleli przeważnie o tem wiele, aż teraz — potrzeba.

I teraz pewnie nad tem  nie m yśleli, bo nie było czasu, ale czyż te 
słowa powtarzane tysiąc razy, choćby bezmyślnie, czyż one nie fwywierały 
wpływu tam, gdzie napraw dę nieraz jechało się .z tem przekonaniem , że 
strac i się życie ?

W  każdym razie działaniu temu towarzyszył duch miłości chrześci­
jańskiej — mniejsza o to czy pracowali z pełną świadomością tego 
czy też nie.

Powie ktoś, że to rozkaz działał? T ak, żołnierz nasz karny, ale 'tam 
było takie położenie, że oficerowie nie rozkazywali. ,Bo jak  (można rozka­
zywać człowiekowi, który jest oblany potem i .wodą i słania się na 
nogach? Nie rozkazywali więc — lecz sam i,b ra li się (do pracy.

Jeden z oddziałów saperskich w ybrał się z.N ow ego T argu  jDunajcem 
do Nowego Sącza i słuch o nim .narazie zaginął, t— Jakże można coś 
podobnego robić? D unajec w czasie tak  wielkich powodzi nie ihadaje się 
do jazdy pontonem . T ak  powtarzali starzy oficerowie saperów.

Ale oddział dojechał. U topił cząstkę łodzi, ale .dojechał i dzięki 
tem u dziesiątki osób żyje jeszcze.

Pospieszyli też z pomocą letnicy. O fiarnie pracowali urzędnicy pocz­
towi i kolejowi. W szyscy nie szczędzili pracy i umiejętności. !

A ileż przykładów wzniosłego poświęcenia dali niektórzy ch ło p i! 
Duch bohaterstw a często jest tam, gdzie go się najm niej spodziewamy.

Powódź się skończyła. — Przeszła, jak wszystko, na świecie. (.Zostawiła 
nam  przykłady bohaterstw a, ale zostawiła również trupy i dziesiątki 
.tysięcy zrozpaczonych nędzarzy.
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Na zamknięte rekolekcje!

Czy wiesz, co to są  zam knięte rekolekcje?
O tóż kto pragnie „sam  na sam ” z  Bogiem rozmawiać, w skąpieniu i ciszy 

zastanow ić się nad swą duszą, je j  potrzebam i i  je j  zbawieniem, kto pragnie odpra­
wić dobrą, generalną spowiedź, albo zrobić dobry wybór stanu, ten udaje się do 
domu rekolekcyjnego, t. j .  do takiego domu, w którym się odprawia ćwiczenia du­
chowne, najczęściej przez 3  dn i i  to w zupełnem odosobnieniu i skupieniu.

Jest ju ż  kilka takich domów i u nas w Polsce, i  odbywają się w nich prawic 
nieustannie rekolekcje zamknięte dla różnych stanów. M ożesz o tem czytać w „ Dro­
gowskazie•” (dawnym „Dzwonku Rekolekcyjnym"), i w innych pismach katolickich.

Więc może i  ty  zechcesz skosztow ać tej rozkoszy, jaką  dają zamknięte reko­
lekcje i  domy rekolekcyjne?

Jeśli nie wierzysz, że  tak jest, to spytaj tych, którzy tam byli i  ćwiczenia 
duchowne odprawili.

O dusze, Krwią Baranka Bożego drogo odkupione — pójdźcie na 
zamknięte rekolekcje!

Salwatorjanie — Trzebinia.
U w ag a : Na załączonej kartce prosimy wypisać swój adres, nalepić znaczek za 5 groszy 
i przesłać do Domu rekolekcyjnego.
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Jeżeli chcesz znaleźć spokój duszy, to pójdź na zam. rekolekcje!

do

Domu Rekolekcyjnego w Trzebini.

„Ćwiczenia duchow­
ne mają tę właściwość, 
że mogą odnowić świat 
w Chrystusie". Pius X.

„Rekolekcje zamknię­
te odnawiają człowieka 
wewnętrznie".

Piu s XI.
„Niech Bóg błogo­

sławi... żeby z rekolek­
cyj zamkniętych wyszła 
wielka Polska oparta na 
łasce Bożej".

Kard. Hlond.
„Na rekolekcjach mo­

żemy się zastanowić nad

Czy byłeś już na rekolekcjach zamkniętych?  
M ożna je  odpraw ić w  Domu rekolekcyj­

nym św . Józefa  w Trzebini.

sobą, poznać siebie a 
przez to odnowić cale 
życie".
Książę Metrop. Sapieha.

Pozyskaj choć jedną 
osobę, by odprawiła re­
kolekcje zamknięte w 
Trzebini albo gdzie in­
dziej — a spełnisz wiel­
ki czyn apostolski. Za­
żądaj bezpłatnego ter­
minarza rekolekcyjnego, 
który cię poinformuje 
jekie rekolekcje odbywa­
ją się w Trzebini.
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Technika — któ rą  się tak  nieraz szczycimy .— okazała Się bezsilną, 
b o  p rz y  ra to w a n iu  p ra lcow ały  głównie tw arde ręce, .poruszane przez 
serca rozgrzane .miłością bliźniego. Reszta, a fwięc koleje, samoloty, 
s a m o c h o d y  i  in n e  m o to ry  —  to  raczej dodatek przy (ratowaniu. P racu ją  
one dopiero dziś przy wyżywieniu tych mas i  odbudowie, i

W idzimy, że wobec klęsk żywiołowych nasza cała .technika, tO’ 
prawie zabawka. - '■

Skąd. się wzięła powódź? Jedni powiadają, ż e .to  na iskutek wycięcia 
lasów, in n i, że na skutek zaniskich wałów ochronnych.

Nie znamy praw, które kierują deszczami. Pewnie, ,że większe lasy 
i mchy zatrzymałyby znaczną ilość tej wody, (ale nie znając praw k ieru­
jących deszczami nie możemy twierdzić, że .gdyby ,było więcej Jasów, to> 
wtedy ilość deszczu byłaby takasam a, a nie .większa. Bardzo możliwe,, 
że powódź byłaby wtedy mniejsza. i

D rug i powód to zaniskie i zasłabe wały ochronne. W wielu m iej­
scach woda podniosła się na 7 metrów ponad zwykły (stan i przerwała, 
wały, ale czy to będzie całkow itą (gwarancją jeśli zbudujemy wały o 2 m e­
try wyższe? M ogą też krety  i myszy podkopać najwyższe wały tak, ja k  
to się teraz stało.

Nie patrzę czarno na świat, ale Chcę wykazać, że nauka pomimo 
pychy wielu jej, zwykle m arniejszych przedstawicieli — jednak  jest. 
bardzo słaba i nie taka  znów m ądra. 1

I s tn ie je  b o w iem  nie se tk i, ale m iljo n y  praw przyrody, których (nauka 
nie zna, choć niektórzy jej przedstawiciele przechwalają się, że (wszystko, 
umieją. Istnieją też inne praw a poza prawami przyrody, a łem i wszyst- 
kiemi prawam i kieruje Bóg dla naszego oświecenia pouczenia i prze­
strogi. ,

Nic nie jest bez przyczyny, toteż i powódź m iała swą {przyczynę.
Czyż to nie dziwne, że na południu Polski deszcze i powódź,, 

a w Poznańskiem  przeważnie sucho ? Czyż to nie przestroga ?
A teraz pomyślmy, co nam  wypada czynić.
Jest prawo miłości bliźniego i konieczności wyrzeczenia się dla.

bliźniego, jeśli on jest w nędzy. W ykonajm y je, bo czyż możemy być 
Pewni jakie następstw a będzie mieć przekroczenie ^ego praw a? Jeśli tam 
ludzie będą przym ierać głodem , gdy m y iw sytości, to napewno i nam 
przyjdzie zdać z tego rachunek, jeśli nie w podobnym kataklizmie,, 
to każdy zosobna wyliczy się przed Sędzią.

Ale nie świadczmy dobroczynności podobnie jak to się zdarza, że 
ludzie urządzają bale „na  powodzian11. A więc aby świadczyć miłosierdzie — 
to przedtem nabyw a się mową suknię, następnie zwykle się upija, tańczy 
się murzyńskie tańce, często popełnia się kilka grzechów śm iertelnych, 
a potem  z każdych w ydanych 100 złotych powodzianie otrzym ają ,5 
do 15 zł. I to się ma nazywać miłosierdzie! /Bojkotujmy takie bale.

Może gdzieś nie da się inaczej zebrać składki, jak  [tylko na festy­
nie lub jakiem ś publicznem zebraniu towarzyskicm. W tedy czasem trzeba
trochę ustąpić, ale w kaM ym  razie nic będzie to m iłosierdzie w pojęciu 
chrześcijańskiem . Bo miłosierdzie — to wyrzeczenie się. A czyż jest 
wyrzeczenie w takiem  choćby powiedzeniu: No wiesz 'żonusiu, codzień 
Piję dwa kufelki piwa, ale dziś na powodzian, to powinienem wypić
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z 10, przecież te pięć złotych, które wydam na piwo — to na powo­
dzian. — A powodzianie otrzym ają z tego około 50 groszy.

W ypełnijm y więc ten nasz obowiązek i dajmy na ile nas stać. P a ­
miętajm y, że przy sądzie ostatecznym odezwie się do nas (Pan Jezus: 
Byłem  powodzianinem i wsparliście mię. J. Sieńko.

Z ruchu rekolekcyjnego.
R ek olek cje  na Śląsku.

R uch R ekolekcyj zam kniętych  w P olsce zatacza co raz  szersze kręgi. 
N iem a  już dzisiaj diecezji, k tó raby  tego  ro d za ju  rekolekcyj n ie  u rządzała .

N a czo ło  tego  ru ch u  w ybija się d iecezja katow icka. L u d n o ść  g arn ie  się 
co raz  liczniej na rekolekcje zam knięte, szukając w  nich  o p a rc ia  d o  p rzetrw a-

P anny  starsze na rekol. półzam kniętych w Janow ie na  Śląsku.

n ia  co raz  cięższych chw il. Z n an e  są śląskie d o m y  reko lekcy jne  —  p o d a­
jem y ich te rm in a rz  na in n em  m iejscu  —  ale m ało  jest w iadom o, że i g d z ie ­
indzie j odbyw ają  się często  reko lekcje  zam knięte.

N a p ierw szem  m iejscu  co d o  ru ch u  rekolekcyj zam knię tych  należy 
w ym ien ić  Szop ien ice , gdz ie  dz ięk i s ta ran io m  i p o św ięcen iu  się m iejscow ej 
nauczycielk i, p. K ozielskiej o rg an izu je  się ju ż  od ro k u  rekolekcje  zam knięte. 
O d b y w ają  się one  w Z ak ładz ie  św . Józefa u S ió s tr B orom euszek , p rzew aż­
nie w czasie wakacyj le tn ich  i zim ow ych , gdy  o ch ro n k a  jest w olna. P rz y ­
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w iązanie d o  tego  d o m u  a zw łaszcza d o  kaplicy jest b a rd zo  w ielkie. Ze łza­
mi w oczach opuszczają  w szyscy to  św . m iejsce, k tóre  im  p rzyn io sło  tyle 
u lg i, ty le łask  i pociech B ożych. R ekolekcje odbyw ają  w szystkie stany: 
m atki i panny , m ężczyźni i m łodzieńcy . W szyscy zn a jd u ją  m iłe  p rzyjęcie 
i pow racają  zadow o len i d o  d o m u , bo n iety lko du ch o w o  zostali pok rzep ien i, 
ale i co d o  p o trzeb  ciała p rzez  trosk liw e siostrzyczki d o b rze  zaopatrzen i. 
D la tego  m iły uśm iech  na tw arzy  i szczera w dzięczność  są zw ykłym  w yra­
zem  tego  zadow olen ia .

R ekolekcje ściśle zam knię te  odbyw ają  się także w k lasztorze S ió s tr  
S łużebn iczek  w W ielk im  C hełm ie , k tó re  cieszą się ró w n ież  w ielk iem  p ow o­
dzeniem .

I w  M ikołow ie na  Ś ląsku  u rząd zo n o  podczas w akacyj w czerw cu  re ­
kolekcje zam knię te  d la  S. M. P. m ęsk iego  w d o m u  w ychow aw czym  K sięży 
S alw ato rjanów .

W szystk iem i zaś pow yższem i reko lekcjam i k ierow ali w p rzew ażnej części; 
księża sa lw ato rjan ie  z T rzeb in i, M ikołow a i K rakow a.

W  S zopien icach  odbyw a się rów n ież  m iesięczne o d n o w ien ie  reko le ­
kcyjne. U rządz iliśm y  też o d n o w ien ie  m iesięczne w M ikołow ie z w ielkiem  
pow odzen iem , jak  o tem  d o n o siliśm y  w  osta tn im  n u m erze  » D ro g o w sk a z u «.

N ie słabn ie  rów n ież  ruch  rekolekcyj p ó łzam kn ię tych .
W  W ielk ich  H a jd u k ach  n. p. odby ły  się reko lekcje  pó łzam kn . d la  

K ongregacji M arjańskiej w  dn iach  od  10 —  14 czerw ca b. r. Jest to  już 
czw arta z rzęd u  serja  rekol. d la  K ongregacji M arjańskiej w  p rzeciągu  dw óch  
lat. P rze jęc ie  się reko lekcjam i i p o ru szen ie  by ło  b a rd zo  w ielkie. T am tejszy  
ks. d z iekan  C zem piel m yśli w obec tego  o zo rg an izo w an iu  rekolekcyj d la  
bezro b o tn y ch  dziew cząt i ch łopców . Jest to  zam iar pochw ały  g o dny , by  tej 
b iednej, n iezam ożnej m łodz ieży  u p rzy s tęp n ić  d ro g ę  d o  B oga i p o dźw ignąć  
ją na  d u ch u , aby  się w dziesiejszym  kryzysie  n ie  za łam ała  i n ie  zeszła na  
m anow ce.

I w  Janow ie  o b o k  K atow ic o rg an izu je  się rekolekcje  pó łzam knię te  na 
w ielką skalę. Ks. radca  D u d ek  n ie  szczędzi o fia r ni kosztów , by  tylko jak 
na jw iększą ilość p arafjan  m og ła  b rać  u d z ia ł w rekolekcjach . W  dw óch  m ie­
siącach le tn ich  o d b y ło  się 8 seryj reko lekcy jnych  i to d la  w szystkich stanów : 
d la  dz iew cząt m łodszych  i starszych, d la  m atek i w dów , d la  m ężów  i m ło ­
dzieńców , a naw et d la  N iem ców . N auk i odbyw ały  się w k rypcie  pod  koś­
cio łem  a posiłek  o trzym ali reko lek tanci w  poblisk iej och ro n ce  p row adzonej 
przez  S iostry  Jadw iżank i. R ekolekcje najłatw iej u rządz ić  w czasie w akacyj, 
gdyż  w tedy  ty lko o ch ro n k a  jes t w olna.

T utaj też zo rg an izo w an o  rekolekcje  b ezp ła tne  d la  b ez ro b o tn y ch , k tóre  
m iały nadzw yczajne  pow odzen ie . Z am ożn ie jsi parafjan ie  złożyli ofiary  na 
ten cel a  ks. p roboszcz  pokry ł resztę  w ydatków . W ielk ie  zasług i nad  zo rg a ­
nizow an iem  tych rekolekcyj po łoży ła  p. P y rtków na , k tó ra  zachęcała o b o ­
jętnych  do  ko rzy stan ia  z rekolekcyj odw iedzając  ich w m ieszkaniach  w raz 
ze sw ojem i ko leżankam i.

W idz im y  więc, że n iety lko  w stałych dom ach  reko lekcy jnych  odbyw ają  
się reko lekcje  zam knię te  d la  w szystk ich  stanów , ale także w  in n y ch  m iejsco ­
w ościach ruch  rekolekcyj zam knię tych  p rzy b ie ra  na  sile i w zrasta  ustaw iczn ie . 
Im  w ięcej lu d z i p rze jdzie  p rzez  rekolekcje  zam knięte , tem  w ięcej też b ęd z ie
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w zrasta ła  ow a a rm ja  C hrystu sow a, b ęd ą  się pom naża ły  ow e szereg i ka to li­
ków , zespo lonych  w Akcji K atolickiej, k tó rzy  w razie  p o trzeb y  b ędą  go tow i 
stanąć  w o b ro n ie  naszych najśw . p raw  K ościo ła  kato lickiego.

X. Flawjan Himmel, salwatorjanin.
r

Siadami Jezusa Nazarejskiego na Golgotę.
VI. Św. W eronika ociera tw arz Jezu sow i.

]e zu s  by ł na jp iękn ie jszym  typem  człow ieka, jaki m ó g ł istn ieć na  ziem i.
C iało  Sw oje o trzym ał O n  od M atki —  D ziew icy. P o ch o d z i z k ró ­

lew sk iego  ro d u .
W id z ian o  G o  n ie raz  jak płakał, n igdy  

jed n ak  n ie  w idziano  n a  ustach  Jego  p u ­
stego  u śm iech u . N ie  g a rd z ił O n  w onne- 
m i zapacham i róż, sko ro  M agdalena  ob la ła  
św . Jego  stopy  pachnącym  olejk iem .

D zięki swej u jm ującej pow adze  i o l­
śn iew ającej cnocie , b a rd zo  ch ę tn ie  p rzy j­
m ow ali G o  w szyscy w  sw oich  do m ach .

W sp ó łcześn i p odz iw ia li w  N im  n o ­
w e g o  E ljasza —  o ogn iste j w ym ow ie 
św . Jan a  C hrzc ic ie la  —  u m artw io n eg o  
p raw ie  aż d o  ostateczności, Z acharjasza  
i Sym eona, k tó rych  m ąd ro śc ią  p rzew yż­
szył. A posto łow ie  p o rzu ca ją  sw e zajęcia 
i g o sp o d arstw o  na  jed n o  ty lko  jego  
spo jrzen ie . P rzy łączają  się d o  N iego , 
jako  uczn iow ie , oczarow ał ich bow iem  
w ielką S w oją  postacią.

M istrzem  b y ł O n  czu łym  —  »m agister 
b o n u s« , p o d ró żn ik iem  cierp liw ym , w zó r 

Judejczyka, o charak tery stycznym  pro filu , z k ró tko  obciętą b ro d ą . Z n a ł w iele 
za jm ujących  o p o w iad ań  d la  lu d z i w  d o jrza ły m  w ieku i uczonych , d la  m ło ­
dzieży  m arn o traw n ej i d la  w dów , d la  ro ln ik ó w  i pasterzy.

O n  nakazu je  og rzać  zz iębn ię tego , p rzyodz iać  p łaszczem  u b o g iego , żąda 
w o ln o śc i d la  c ierp iących  n ies łu szn ie  w w ięzien iu , o  ch leb  pow szedn i d la  
w szystk ich  p ro si Sw ego O jca  n ieb iesk iego .

O n  p rag n ie  d o b ra  pow szechnego , szczęścia d la  tych w szystk ich , k tó ­
rych  to życie ziem skie  zran iło , lu b  b o leśn ie  sp o n iew ie ra ło ! O n  p rzes trzega  
w iern ie  w szelk ich  praw .

N ie dz iw m y  się w ięc na  w idok  zbliżającej się do  N iego  W ero n ik i, 
zdejm ującej ze sw oich ram io n  chustę  b ia łą  i ocierającej k rw aw o-b ło tn iste  
p la m y  z Jego  P rzenajśw . T w arzy , k tó re  pozlep iały  Jego  pow ieki, ob lep iły  
Jeg o  B oskie w arg i. U czynek  jej by ł d o  tego  sto p n ia  n a tu ra ln y  i pew ny 
s ieb ie , że żad en  z żo łn ie rzy  n ie  dz iw ił się tem u, a  in n e  p o b o żn e  niew iasty, 
żal og a rn ą ł, że n ie  w yśw iadczy ły  C h ry stu so w i tej m iłosiernej p rzys ług i 
i z pew ną zazd rośc ią  pa trzy ły  n a  tę, k tó ra  u p rzed z iła  ich zam iary .
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1 gdy  W ero n ik a  przeciskała  się zn o w u  przez  tłum y, chcąc się o d d a lić  
celem  w y p ran ia  tej zb ru d zo n e j chusty , u jrza ła  n a  niej, zachw ycona, b o lesną  
tw arz  C hrystu sa , k tó rą  tak czu le  o tarła.

Z w o ła ła  sąsiadki i z podziw em  w szystk ie pa trzy ły  na um ęczoną  T w arz 
Z baw icie la  i one  p ierw sze ad o ro w ały  B oskie O b licze , p rag n ąc  w y n ag ro d z ić  
zniew agi, jak ie  złość ludzka  w yrządz iła  u k o ch an em u  O b liczu  B osk iego  
Z baw iciela. C. d . n.

Codzienne ofiarowanie Apostolstwa.

B oskie Serce Jezusa o fia ru ję  C i p rzez  N iepokalane  Serce M arji w szystkie 
m odlitw y, sp raw y , prace i k rzyże d n ia  dzis ie jszego  jako  w yn ag ro d zen ie  za 
g rzech y  nasze. Łączę je z tem i zam iaram i, w  jak ich  T y za nas o fiarow ałeś 
się na  k rzyżu  i n ieu s tan n ie  o fia ru jesz  się n a  o łtarzach  całego św iata. O fia ­
ru ję  C i je za K ościół katolicki, za O jca  św . P iu sa  XI, a zw łaszcza na 
in tencję  m iesięczną:

O  uśw ięcen ie  k leru  p racu jącego  w  duszpasterstw ie .
N a m iesiąc p aźdz ie rn ik  in tenc ja : A by w rogow ie  Św. M atki —  K ościoła 

doznali zbaw iennych  u p o ko rzeń .

K siążk i n a d es łan e .
Dziecięctwo Duchowe. N apisał O. D. Joret, dom inikanin, tłómaczył 

z francuskiego O. D r. Andrzej Gmurowski, dom inikanin. Lwów. Wydawn.. 
OO. Dom inikanów, str. 162. Cena brosz. 1.75 zł.

Mówimy codzień „Ojcze nasz“ , ale zamało czujemy się dziećmi tego, 
który przecież nas umiłował m iłością najdoskonalszą. Jezus Chrystus- 
rozkazuje nam  stać się dziećmi Bożemi, ale nawet dusze zaawansowane 
w pobożności, czują się więcej stworzeniami, ;niż dziećmi Boga. K siążka 
ta  pragn ie  być pom ocą dla tych właśnie osób. Zawiera ona szereg g łę­
bokich rozważań o tem, jak stać się dziecięciem Bożem i wzrastać w tem. 
dziecięctwie.

Rozważania osnute na życiu Dzieciątka betlejem skiego podkreślają, 
że -właściwą treścią życia duchownego jest pewna szczerość i prostota,, 
niejako poufałość w stosunku do siebie, -do bliźnich i do Boga, jak ą  
w szczególniejszy sposób praktykow ała św. Teresa od Dziec. Jezus. 
U jęcie pow^ażne i głębokie, d latego też korzyść należytą odniosą przede- 
wszystkiem ci, co przeczytali już choć kilka dzieł religijnych. Bardzo w ska­
zana książeczka dla pobożnych, którzy odczuwają potrzebę postępu w do­
skonałości, gdyż ujm uje pobożność niejako ,,z innej strony". Rozmyślania, 
te są odpowiednie przedewszystkiem na okres Bożego N arodzenia.

N iebo w pieśni. N apisał ks. Mateusz Jeż, cena 60 gr. Do nabycia 
u au to ra :, Kraków, św. M arka 10, lub w K sięgarni Krakowskiej w K ra ­
kowie, ul. św. Krzyża 13.

W 60 wierszach szanowny au tor przedstawia nam tęsknotę za niebem 
i szczęście niebieskie. W iersze Szanownego au to ra  znane są już w całej;
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Polsce, i m ają  za sobą duże ■ zasługi, gdyż dotarty  w wielu wypadkach 
tam , gdzie nie docierają inne pisma. M amy nadzieję, że 4 te wierszyki 
niejednem u przypom ną naszą przyszłą ziemię obiecaną, \a szczególnie gdy 
d la  kogoś ziemia będzie ,,nieczuła, skąpa jak m acocha, rodzi fciernie, 
•osty, g łog i i kamienie*' i człowiek będzie się dziwił, że cierpi. W tedy 
może niejeden człowiek — czytając te wiersze — wspomni (sobie, że nie 
tu  nasza ojczyzna. Zacznie „serdecznie szlochać nad tem, co tsię złego 
zrobiło**, a gdy się wmyśli w>cel naszego życia, to będzie śpiewał z A uto­
rem  ,,0  jakie szczęście upaja mc •serce!**

W 1900 Rocznicę ustanowienia Najświętszego Sakramentu Ks. M a­
teusz Jeż. Cena 50 gr. Do nabycia ja k  wyżej.

W książeczce tej mam y zbiorek 74 wierszy na cześć /Najśw. S a­
kram entu. Nie pierwsza to książeczka, k tórą  Szanowny Autor napisał 
o Najśw. Sakram encie. Celem jej jest jaknajwiększe uczczenie tego Cudu 
cudów, że Jezus przemieszkuje z nam i, aby nam  dać przedsm ak nieba. 
W iersze te są króciutkiem i rozważaniami o tej niezgłębionej tajem nicy. 
Czytając je, widzimy tę wielką niewdzięczność, jaką okazują ludzie 'Je­
zusowi w E ucharystji i budzi się w nas pragnienie napraw ienia tego  
wszystkiego. W iersze te nadają  się również do deklam acji w czasie ze­
b rań  stowarzyszeń katolickich.

Wspólna Msza św. recytowana. W ydano nakł. Sodalicji U czen­
nic Gimnazjum Żeńskiego w Olkuszu. Cena 15 gr.

Rozszerza się coraz więcej zwyczaj głośnego wspólnego odm awia­
nia modlitw m szalnych po polsku w czasie czytanej Mszy Iw. Godnem też 
polecenia jest odm awianie tych m odlitw  pocichu pojedyńczo. W tym 
celu został w ydany obszerny Mszał rzymski po polsku i po Jacinie, oraz 
m szaliki mniejsze. W  tym też celu w naszej Książce rekolekcyjnej 
umieściliśmy modlitwy mszalne po polsku.

Kogo nie stać na kupienie obszernego mszalika lub książeczki, 
to  powinien sobie nabyć powyższą broszurkę.

Modlitwy mszalne wydane nakł. Braci Detrychów w Płocku. W y­
danie 2. Cena 20 gr. Służą do tego sam ego celu. Form at jest tak  mały, 
że można włożyć do książeczki do nabożeństwa wielkości najczęściej 
używanej.

P ielgrzym ka do Rzym u i N eapolu.
Liga K atolicka w  Katowicach, P iłsudskiego 58 organizuje we 

wrześniu, r. b. Pielgrzym kę do Rzymu, k tó ra  odwiedzi również Neapol 
i obecna będzie w K atedrze Neapolitańskiej podczas cudu wrzenia Krwi 
jłw larm arego. W  Neapolu Pielgrzym ka spotka się z I. Em. Ks. K ar­
dynałem  Prym asem  Dr. Augustem  H londem , udającym  się na M iędzyna­
rodowy K ongres Eucharystyczny w Buenos-Aires. Podczas pobytu w N e­
apolu Pielgrzym ka zwiedzi Pom peję, Wezuwjusz i Capri. W program ie 
Pielgrzym ki przewidziane jest pozatem zwiedzanie F lorencji, Padwy, 
W enecji i W iednia.

Zachęć choć jedną osobę do odprawienia rekolekcyj zamkniętych!
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Jak propagować rekolekcje zamknięte?
Podajem y poniżej treść oryginalnej ulotk i propagandowej, rozszerzanej w archi­

diecezji gnieźnieńsko-poznańskiej. (stron 4).

Jak niezwykła nadarza Ci się sposobność!
Przed oczami przesunie Ci się Twa przyszłość! Będziesz 

mógł przyjrzeć się, jak wygląda teraźniejsze Twe życie. Uprzy- 
tomnisz sobie, że Twe szczęście wieczne, od Ciebie, od Twojej 
woli jest za leżn e!

Powiedz, czy nie byłbyś gotów  poświęcić wiele sił, bylebyś 
m ógł przedstawić sobie przed oczami to, co było, co jest i co 
będzie z Tobą?

Tymczasem niewiele będziesz musiał ofiarować, a daj tylko  
j a k  n a j w i ę c e j  d o b r e j  w o l i ,  g o r ą c e g o  p r a g n i e n i a ,  
a  u jrzysz sw e życie , jak  w  lu strze!

Pytasz, kiedy to stać się może ?
Kiedy zechcesz, choćby zaraz!
A  więc słuchaj, dajemy Ci radę, tak, jak przyjaciel przyja­

cielow i najserdeczniejszemu: Jedź na rek o lek cje  zam k n ięte! 
A dusza Twa obmyta z naleciałości grzechów, odzyska wzrok 
i dojrzy swe szczęście wiekuiste !

Jedź na rek o lek cje  zam k n ięte! A zbliżysz się tam do 
Twego Stwórcy Zbawiciela, który w każdej godzinie, teraz, w tej 
chwili nawet chciałby zbliżyć się do Ciebie, skąpać Twą duszę 
w Swych łaskach, ukoić Twoje cierpienia.

N ie zw lek aj w ięc! Jedź jaknajprędzej na rekolekcje zam­
knięte! Otwórz Twe serce przed najmiłosierniejszem, najsłodszem  
Sercem  Zbawiciela, który przecież i za Ciebie krew Swoją oddał.

Idź zaraz! do Twego Stowarzyszenia, Sodalicji, Zarządu 
Parafjalnej Akcji Katolickiej lub Księdza Proboszcza i dowiedz 
się, kiedy i gdzie odbędą się najbliższe rekolekcje, w których 
Ty m ógłbyś uczestniczyć i zgłoś się na nie natychmiast!

Jeszcze chcem y Ci coś pow iedzieć!
W iedz o tem , że rekolekcje zamknięte, to dni łaski, w któ­

rych Bóg przemawia do Twej duszy, to czas, kiedy pod kierow­
nictwem kapłana wyłącznie dla niej żyć będziesz.

W iedz o tem , że rekolekcje zamknięte odprawisz razem 
z innemi osobami Twego stanu i wieku, w domu zgromadzenia 
zakonnego, internacie lub klasztorze.

W iedz o tem , że rekolekcje zamknięte trwać będą trzy 
pełne dni i rozpoczną się wstępnem nabożeństwem i nauką w ie­
czorną dnia poprzedniego.

W iedz o tem , że na rekolekcjach zamkniętych kapłan pod­
da Ci do rozmyślania osobistego główne prawdy wiary, a poza- 
tem będziesz miał czas na czytanie książek treści religijnej,



będziesz się mógł zastanawiać nad dotychczasowem swem życiem . 
Na modlitwę także czasu Ci nie zabraknie I

W iedz o tem , że rekolekcje zamknięte dadzą Ci to w szyst­
ko, czego pragniesz dla swej duszy, o ile gorąco modlić się  
będziesz do Ducha Świętego o łaskę Bożą, oraz o ile odbędziesz 
dobrze spowiedź św. z dłuższego okresu życia.

Ciekawy jesteś, jakie będziesz musiał ponieść koszty?
I to Ci powiem y! Zapłacisz bilet kolejowy w obydwie strony; 

za utrzymanie (cztery razy dziennie posiłek) i nocleg zapłacisz 
10—15 zł., które trzeba wpłacać na tydzień przed wyjazdem n» 
rekolekcje zamknięte.

Czy chciałbyś dowiedzieć się coś więcej ? — spytaj o to 
swego Księdza Proboszcza lub zarząd Twego Stowarzyszenia t

Czy już Ci wszystko powiedzieliśmy?
Nie! Jeszcze chcemy Cię zapewnić, że jeśli dobrze odprawisz 

rekolekcje, jeżeli szczerze i gorliwie współpracować będziesz  
z łaską Bożą i kapłanem, to powrócisz z nich do codziennego  
życia pokrzepiony nowemi siłami, uzbrojony w moc i hart ducha 
do dalszej pracy nad Twojem zbawieniem.

A  w ów czas z zapałem i męstwem jak o  św ieck i a p o sto ł
pracować również będziesz nad rozszerzeniem Królestwa Bożego  
na z ie m i!

Szczęść Ci B oże I

------— i ——
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Z POLSKI I ZE ŚWIATA
Rodacy  2 Zagranicy  gościli w Ojczyźnie przez kilkanaście dni. 

W itano ich z otw artem  sercem  i z nadzieją, że po powrocie do swych 
miejsc zamieszkania będą jeszcze lepszymi Polakam i i przez to okażą 
zagranicą, że Polacy to naród  o pewnej kulturze, a nie napół dzikusy, 
jak to nieraz przedstawia nas w roga propaganda.

Jak powszechnie wiadomo, poza granicam i Polski mieszka około 
8 miljonów naszych rodaków. W iadom o też dobrze, że większość z nich 
napewno przestałaby być Polakam i, gdyby nie utrzymywanie łączności 
z Polską przez należenie do Kościoła katolickiego. Toteż nieraz dziw- 
nem się wydaje, że o relig ji i o Bogu tak mało się mówiło. Naw et 
w przemówieniu na W awelu nie słyszano słowa Bóg lub Kościół, choć 
przem awiający p. marsz. Raczkiewicz stał o kilkadziesiąt kroków od tych, 
którzy budowali W awel i wielkość Polski, a hasłam i ich było: Bóg 
i Ojczyzna, a sym bolam i Krzyż i Orzeł biały. „Polskie R adjo“ pod a ła
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streszczenie mów dostojników witających naszych rodaków, la. o przem ó­
wieniu kard. H londa dowiedzieliśmy się jedynie, (że było wygłoszone.

Gdy piszemy te słowa, jeszcze nie (odbyły się uroczystości jasnogór­
skie, lecz spodziewamy się, że tam  -zostaną uzupełnione te braki, i nasi 
rodacy będą się tam  m ogli („napatrzeć i nadyszeć“ naszej polskiej i k a ­
tolickiej Ojczyzny.

/ .  E. Ks. Bisk. Wincenty Tymieniecki zmarł. O sierociała łódzka 
diecezja, gdyż w dniach 10 sierpnia 'jej arcypasterz przeniósł się do wiecz­
ności po 63-letniem życiu. Był on pierwszym arcypasterzem  i o rg an i­
zatorem  tej diecezji.

Zmarł ks. Edward Szwejnic, rek to r kościoła akadem ickiego w W a r­
szawie. Odszedł ten, który kochał .młodzież i -ona go kochała, 
który umiał przekonywać, że praca dla Chrystusa to najwyższa m ądrość 
życia. Toteż pozostawił po sobie żal szerokiego ogółu akademików, 
a u wielu silną wolę, (aby wytrwać w wierności dla wskazań /Chrystusa, 
które ś. p. ks. rek to r z takim  -zapałem rozszerzał.

Modły publiczne w Rosji sowieckiej. W  Rosji, w okolicach (nad- 
wołżańskich panow ała przed żniwami wielka -susza. W łościanie, nie wi­
dząc znikąd ratunku, zbierali się -na wspólne modlitwy, prosząc Boga 
o odwrócenie klęski głodu. Gazety bolszewickie wspom inają o tem 
z oburzeniem  i z dodatkiem  bluźnierstw.

Dwie świątynie. Jeden z polskich dziennikarzy (podaje swoje wywody 
na tem at życia Paryża. Dowodzi on, fże życie tego m iasta koncentruje się 
prsy dwu ołtarzach — jeden J o  ołtarz M ammona, który ;uosabia giełda, 
a  d rugi to ołtarz w (bazylice Serca Jezusowego, .gdzie w dzień (i w nocy. 
odbywają się modły o nawrócenie Francji.

Dwa ołtarze — dwie świątynie. A Ikomu służą Polacy?
Polskie Towarzystwo Eugeniczne wzoruje się na hitlerowskich N iem ­

czech i pragnie niektórych ludzi okaleczyć, -aby nie mieli potomstwa. 
Ułożyło ono projekt ustawy, 'która ma jąa to zezwalać.

Jakże jaskraw o przedstawia się fakt, że Stowarzyszenie lekarzy am e­
rykańskich na swym dorocznym zjeździć odrzuciło [projekt kontroli u ro ­
dzeń. Zdaje się, że naiszym „eugenistom " iiie tyle chodzi o zdrowie 
ludzi, ile o walkę z zasadami katolicyzmu.

Zburzenie cerkwi św. Mikołaja w Moskwie zostało postanowione. 
Przy cerkwi tej mieszkało 7 ^zakonników, lecz został tylko jeden, bo 
dwu um arło z głodu, a -czterech uciekło. O statniego .zapewne wypędzą.

Nawet sztab generalny francuski występuje przeciw [masonerji. N ie­
daw no organ nieoficjalny francuskiego sztabu generalnego (ogłosił listę 
■wybitnych polityków masonów. W ywołało to .ta k i -skutek, że głów na loża 
m asońska Paryża przeniosła swoje archiw a z (Paryża do Brukseli.

Obecnie coraz więcej ludzi przekonuje się, fże m asonerja, to ,nie 
organizacja  dążąca do hum anitaryzm u i braterstw a ludów, lecz o rg a ­
nizacja służąca międzynarodowej finansjerze, k tó ra  często -wybiera i zrzu­
ca  m inistrów w różnych państw ach., v

Obecnie nikt nie może zarzucić katolikom , (ze niesłusznie zwalczają 
m asonerję, k tóra  w Polsce ma swoje wpływy w różnych organizacjach
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jak naprzyklad „Związek Nauczycielstwa Polskiego" (O gnisko).
Postęp bezbożnictwa w Ameryce. W yszła w W aszyngtonie ciekaw a 

książka, opisująca jak bezbożnictwo zapuszcza tam  swoje sieci. R eli­
gijność rośnie u jednych, ale bezbożnictwo rośnie u innych. W książce 
tej wykazano, że tysiące wypadków działania wywrotowego w państw ie 
łączy się z bolszewizmem i bezbożnictwem. Dowiadujem y się też, że 
w ydano tam  180 dzieł przeciwreligijnych. W działalności bezbożnej 
w spółpracują metodyści, a czasem i inni protestanci.

W Niemczech ucisk i sy tuacja bez poważniejszych zmian. Z m arł 
prezydent państw a H indenburg , lecz istotnie niewiele się przez to zmie­
niło, bo za życia prezydent całkowicie słuchał H itlera. Możliwe, że 
nie był z niego zadowolony, ale spełn iał jego życzenia. Po śm ierci p re ­
zydenta H itler objął jego władzę i jest teraz sam ow ładnym  panem  N ie­
miec, a większej władzy nie m iał dawniej cesarz. Należy się spodziewać 
dalszego ciągu zbrodni.

Mamy tu przykład, że władza nie może nasycić potrzeb człowieka, 
ani nie może dać ( złowickowi szczęścia, bo przecież „do wyższych rzeczy 
jesteśm y stworzeni".

W Austrji zam ordowano kanclerza Dolfussa. Był on w pierwszym 
rzędzie katolikiem . N a tak wysokie stanowisko dostał się nie bogactw am i, 
bo pochodził z niezamożnej wiejskiej rodziny, ale wybił się zdolnościam i 
i niestrudzoną p racą społeczną. W alczył on energicznie z socjalistam i 
i hitlerow cam i, rozum iejąc dobrze, że ani bezbożny socjalizm, am  napół 
pogański h itleryzm  nie m ogą dać ,szczęścia jego ojczyźnie, ja k  rów ­
nież współobywatelom .

H itlerow cy austrjaccy przebrali się w m undury iwojskowe, opa­
nowali gm ach urzędu kanclerskiego i zam ordowali go. Gdy konał — 
prosił o księdza i o lekarza, lecz ;mu nie przysłano.

Jednocześnie w ybuchły w A ustrji walki hitlerowców z wojskiem 
rządowem , w których było setki zabitych i rannych. W alki te są 
popierane z Niemiec.

Zamiast do ,,raju“ sowieckiego —  dostali się do więzienia 'sowiec­
kiego. Swego czasu u c ie k ło . do Rosji trzech byłych posłów Ipolskich, 
a m ianow icie: R ak, M iotła, Michajłowicz i W ołyniec. Uciekli spo­
dziewając się, że będą tam  we wszystko opływać. Tym czasem  życie po­
kazało co innego, bo ci ^gorliwi kom uniści dostali się w rezultacie na 
wyspy Sołowieckie, a ich rodziny zostały zesłane na -Sybir.

Zjazd delegatów Katolickiego Stowarzyszenia Mężów diecezji k a ­
towickiej odbył się 22 lipca w K atowicach. W  czasie tego zjazdu w ypo­
wiedział ks. bisk. A dam ski długi i piękny referat, w którym  poruszył 
ważniejsze zagadnienia katolickie, a w szczególności zagadnienia roz­
woju katolicyzm u na Śląsku. Jak  dosadnie i jasno przedstawił J. E . 
spraw y katolickie, to obrazują choćby takie zdania: ,„W Akcji K ato ­
lickiej potrzeba nie krzyku, lecz uczciwej, ciągłej i stałej pracy uśw ia­
dam iającej... W iększość w rogów katolicyzm u, to  katolicy z pochodze­
nia... Z każdego prześladow ania wyszedł ✓ K ościół silniejszy... O brona 
w iary i praw  K ościoła nie jest party jną polityką". W arto  przeczytać 
te  wywody w całości w „G ościu N iedzielnym ".

J. Sieńko.



Wydawnictwo OO. Salwatorjanów w Trzebini.
3 Dni Kursu instrukcyjnego dla rekolekcjonistów . Zebrał Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z. — płót. 3*50 zł., półp łót. 3 zł., brosz. . . 2'00 zł.
Ruch rekolekcyj zam kniętych zagranicą oraz w Polsce. Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z . ....................................................................................... 0'50 zł.
W sprawie m ałżeńskiej. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z............................... 0'10 „
Droga krzyżowa wraz z gorzkiem i żalami i pieśniam i o m ęce Pańskiej.

Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.......................................................................0 30 „
Jak organizować kursy r e k o l e k c y j n e .......................................................... 0 20 „
R ekolekcje zam knięte szkołą a p o s t o l s t w a ................................................ 0‘20 „
Zalety dobrego rekolekcjonisty. O. C. M arkiewicz, dom inikanin . 0’50 „
Kalendarz Salw atora 1934    . . . p — „
Kalendarzyk Salw atora 1934 .............................................................................. 0’30 „
Modlitwa rek o lek cy jn a .................................................................................................  0 05 „
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o ....................................................................  0 05 „
Przygotowanie na ś m i e r ć ....................................................................................... 0‘05 „
W estchnienia do N. Serca Pana J e z u s a .......................................................... 0'05 „
M odlitwy odpustowe do św. J ó z e f a ................................................................... OTO „
Skąd przyjdzie ratunek dla św iata ? ..........................................................  0 20 „
Nowenna do św. Teresy od D zieciątka J e z u s  OTO „
Triumf K ościoła .................................................................................................0-20 „

A by ułatw ić odp raw ian ie  rekolekcyj zam kniętych  w ydaliśm y św ieżo 
m od litew n ik  na czas rekolekcyj i m isyj pod  tytułem :

K S I Ą Ż K A  R E K O L E K C Y J N A
O b ejm u je  on  4 4 8  s tro n  fo rm atu  m ałego  (32) i zaw iera  o b jaśn ie ­

nia jak  od p raw iać  rekolekcje  zam kn ię te  i m isje, zb ió r nabożeństw  na 
czas rekolekcyj. R ozm yślan ia  na czas od n o w ień  m iesięcznych, n a b o ­
żeństw a: d o  P . Jezusa, d o  M atki N ajśw ., d o  Św iętych P ańsk ich , w  ró ż ­
nych po trzebach  o raz  51 p ieśni kościelnych.

C E N A  W  O P R A W I E  P Ł Ó C I E N N E J  T Y L K O  2  Zł.

Z  B R Z E G A M I Z Ł O C O N E M I 3 ZŁ. O P R A W N A  W  S K Ó R K Ę  4 ZŁ.

 f -------------------------------------------

Módlmy się za dusze ś. p. Rekolektantów i Rekolek- 
tantek, oraz za dusze Prenumeratorów i Prenumeratorek na­
szego pisma.

Polecamy modlitwom duszę ś. p. Jadwigi Krukowej 
z W odzisławia na Śląsku i duszę ś. p. Anny Chowaniec 
z Dworów pod Oświęcimem.

Racz, Panie dać im wieczne odpoczywanie.
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ODPO W IED Ź: Z g rom adzen ie  za k o n n e , p o s ia d a ją c e  w ró żnych  k ra ja c h  E u ropy  i A m eryki sw oje 
p laców k i, dom y i p o s iad ło śc i, p rzy jm u je  n a  dogodnych  w a ru n k ach  d ep o zy ty , czyli pożyczki w każdej 
w ysokości, d a ją c  w szystk iem i p o s iad ło śc iam i sw em i g w a ra n c ję  za su m ie n n e  i p u n k tu a ln e  do ręczen ie  
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Bliższych in fo rm acy j u d z ie la :  R edakcja  „D rog o w sk azu * ', T rz eb in ia  -  0 0 .  S a lw a to r ja n ie .

ZA  Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.
Drukarnia .P ow ściąg liw ość i Praca* Kraków, Kazimierza W ielkiego 95. Tel. 166-40.


